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M E S S Y A D Y  K L O P S Z T O K A  

p i e ś n i  iv c i ą g  d a l s z y ,  

Przekładania Michała K o ł p a c z k i e w i c ź a .

( 06 . wyiey str. 16.)

Treść. Gamaliel w zabranym głosie radzi 
osądzenie Jezusa Bogu samemu zostawić. 
Nikodem błogosławi mu. Filon natchniony 
od szatana miota przeklęstwa na obudwóch 
i Jezusa potępia.

W
’  '  t e m  pow sta ł G am alie l, m ąż s ło d k i , spokoyny, 

Sam ą czułością serca  i  dobroc ią  zb ro y n y ,
I  te  słow a do ra d y  poruszoney  pow ie ;
Jeśli wam  m ądrość m ila  , pow ażni oycow ie !

Jeśli w te m  zab u rzen iu  gn iew u  i  zaw iści 

Jeszcze rozsądne  zdan ie  w ładzę sw oję iśc i,  

S luchaycie  mię oycow ie ! n iezgody  pochodnia 
S p o r w ieczny  m iędzy w am i g d y  podżega co d n ia :  
K iedy  Sadduceow ie i Faryzeusze  

W sp ó ln ą  zaw iścią  k arm ią  ro z ją trzone  d u sze ;
Jakże  się pogodzicie na zgubę p ro ro k a ?

M ozę sam Bóg, spoyrzaw szy  na ziem ię z wysoka , 
C hcący sp raw y  Jezusa sądzić jak nayściśli,
Z esłał zawiść do waszych rozdw ojonych m yśli. 
Z ostaw cie ten  p o tężn y  w y ro k  Bogu, w reście  
B y dźw ignąć p io ru n  jego w y  słabi jesteście,

Dz. wileń. T . IV .  jV. a o. 1816.
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Pod tym  strasznym orężem  p rz e d  k tó ry m  d rżę  nieba, 

U led z  w am  nędznym  w  p ro ch u  i k o rzyć  się  trzeb a. 
S łu c h a y c ie 1 głos sędziego w k ró tce  się p rz y b liż y , 
Zniszczeje ch y tro ść , dum a p rzed  nim  się un iży .

O to  p rzyydzie  w e chm urze, rów nog lośny  w szędzie, 

W sch ó d  go i zachód słyszeć i rozum ieć b ędzie .
K ie d y  po tężn y  gn iew em  Bóg zaw oła z g ó r y :

W y p u ść c ie  b rzem ię  g ro m ó w , strzaskaycie  go c h m u ry ! 

W y  b u rze , ro zp ry śn io n e  kości na w sze s tro n y  

R ozm iećcie  ! . . .  albo rzecze; n iech  m iecz zaostrzony  

U z b ro i rę ce  m ściw e , k re w  grzesznika p ije  :
N iech  go z iem ia ro zw arta  w  swych p rzepaściach  skryje  ! 

N a  ów  czas N azarejec n iebędzie  bez w in y ,

D ziś go sądzić oycow ie niem acie p rzyczyny .
K ie d y  on m ocą c n o ty ,  rę k i boskiey  cudem ,
N ied o lę  W szczęście zm ienia m iędzy  w dzięcznym  ludem : 
G d y  ten  co w zrok  u t r a c i ł ,  i  m ia ł um rzeć  c ie m n y , 

O tw ie ra  łzaw e oko na ten  św iat p rz y je m n y ,

I  oyca p rzew odn ika  ogląda z d u m io n y :

G d y  ów  w  k tó reg o  uchu n ik n ą ł dźw ięk  s tłu m io n y , 

C udem  jego m o d litw y  k ap łana  ro z u m ie ,
Z o n y , m aik i p laczącey głos rozpoznać u m ie ,
S ły szy  chór śp iew ający  boskiey  chw ały  p ie n ia :

G d y  u m arli zbudzen i z w iecznego u śn ien ia ,
Św iadczą  za n im , nam sw oje pokazują g ro b y ,

G niev rn i ze w iększey po nim  w ym agam y p r ó b y , 
W zn o szą  spłakane o c zy , grożą sądem  n ieba  

N a k tó ry m  oni b y li, nam  stanąć p o trz e b a ;

Z ak linam  w as oycow ie na żyw ego Boga !
Jakaż  do zguby jego zn iew ala was trw o g a ?

T u  zam ilkł. Ju ż  w p ó ł  d ro g i stało  jasne słońce,

R ów n y prom ień na oba siejąc świata końce,



G d y  Judasz w  zgrom adzenie kap łanów  się  w m iesza, 
T u z  za nim  ł tu ry e l  i szatan pospiesza.

S tan ę li n iew idom i d la żadney zrzen ice .

Skro m n y  N ikodem  p a trza ł na kap łanów  lice. 
Jak  ów  co się do g rzechu  i k a ry  poczuw a , 

l l r z y ,  b ledn ie , g d y  grom  n ieba  nad  nim  się przesuw a 
T ak  F ilo n  i Kaifasz i  w szyscy kap łan i 

S ta li , G am aliela  m ow ą pokonani.
N ikodem  p atrząc  na nich  ze w zgardą  i trw ogą , 

Pow stał, w idząc po w szystkich, ze  go słuchać mogą. 
M ąż w y s o k i, k tó rego  pogodne spoyrzen ie  
"Wskroś p rzeszy ło  zhańbione złośliw ych sum ienie .
W  obliczu jego żałość i pow aga tla ła  ,

C zysta dusza spokoyność po tw arzy  roz la ła  ,

O ko jey  św iadek  w ie rn y , gdy  łzy  serce b u d z i 

T y ch  nie k ry ło  m niem ając że m ów i do ludzi.

W  te  w ięc słowa p rz e m ó w ił: o w y b ran y  z w ie lu  !
N a w iek i błogosław ion bądź G am alie lu !

C ieb ie  na b o h a ty ra  pośw ięcił o d w ieczn y ,
M ow ę ust tw ych  uczynił jak m iecz o b o sieczn y : 

JesZoze d rżą  członki moje tw ein  słow em  w strząstriope, 
M dlące chw ieją się n o g i , i czarną  zasłonę 

G ruba  ciem ność rozszerza b ron iąc  św ia tła  o k u , 
Jeszcze w idz im y  B o g a , w  karzącym  obłoku.

O by nędzni, co dzieło  św ię te  w yw racali 

P o m n ieli że są p rochem  , i z p rochu  pow stali !
N iech  Pau k tó ry  w lał w  c ieb ie  m ądrość i ro z w ag ę ,
Co ci dał serce śm iałe i m ęzką odw agę ,
G am alielu  ! n iechay  strzeże cię  do końca ,
M esyasz poseł boski będzie tw ó y  obrońca ,

I  zbaw i w nuk i tw oje, ciebie, ró d  tw ó y  cały.

M am że was, k tó ry ch  serca  tw ardsze  są od skały,



Co ścigacie p ro ro k a  złość uk ry w szy  w  ło n ie ,
L u b  ciebie K a ifasz u , lub  ciebie F ilo n ie ,
M am że was błogosław ić ? . .  N ie mogę zaiste ! 

P łak ać , mogę p rzed  w a m i, jeżeli n ieczyste  

S u m ien ie  wasze jeszcze jęk  p łaczu  p o ru s z y ,

I  p rzey d z ie  za n iew innym  głos do w aszey duszy. 

S łu c h a y c ie ! póki jeszcze głos łez do was w o ła ,
I  n iew inność p ro ro k a  każdy  w esprzeć zdoła.

S k o ro  bow iem  przelana  k rew  jey  będzie  św ięta , 

N ie s te ty !  na was padn ie  zem sta  n iep o ję ta : 

N aów czas k rw i ro z la n ć y , jak  grom  Boga , głosy 

Z aw ołają , p rzełam ią, i w strząsną  niebiosy.

P a n  siedzący  na tro n ie  pozw oli im  ucha,
P an  głosów k rw i n iew inney  c ie rp liw ie  w ysłucha, 
Z stąp i z niebios i  na sąd strasz liw y  zasiędzie 
I  sądzić  w innych  zb ro d n i bez lito śc i będzie.
Ju d o  ! Ju d o  ! gdzież jes t tw ó y  M esyasz zesłany ? 

G d y  u y rz y  że go n iem a , że z am o rd o w an y ,

O d  w schodu, do zachodu gdzie się noc zaczyna , 

K aże m ordow ać m ężów  w innych  śm ierc i syna. 
R zek ł i odszedł, a F ilo n  groźnem i oczym a 
Ściga g o , d rż y  ze z ło ś c i , od gniew u się zżym a. 
P ró ż n o  tłum i w  nim  dum a gw ałtow ne w zruszen ie  , 
W y d a je  go tw arz  b lada i d z ik ie  spoyrzen ie . 

W z ro k  jego coraz b a rdziey  staw ał się  p rzy ćm io n y , 

N oc czarna na około rzu ciła  o p o n y ,
C iem ność zak ry ła  p rzed  nim  i lu d  i kap łany ,

Ju ż  n ied o y rza ł nikogo od w szystkich w id z ian y  t 

A le się u p am ię ta ł, a k rew  w  nim  krzepnąca 

Z n o w u  od serca  k rąży ć  zaczęła gorąca ,
R u m ien i jego lice  i  oczy rozpala.

Złość ducb z niego wyparła , zemsta go ocala.



Jak bliska nawałnica w  gęste zbita cbm ury,
G dy okropnie osiędzie niedostępne g ó r y ,
A jeden nayczarnieyszy obłok się od ry w a :
Sunie się noc tysiącom  piorunów straszliw a, 
G dy inne tylko cedrdw potrząsaią szczyty,
T a od końca do końca kray lasem okryty,
W ieże  wparte w  obłoki i krolow siedliska, 
T ysiąc rzuciwszy grom ów, zamienia w  zw aliska; 
T ak oderwał się F ilon od szemrzącey r ze sz y , 
Szatan postrzegł złość jego i w  sobie się cieszy. 
W ita y  liiow co ! rzekł z cicha, ty  obrońco piekła, 
N iech słowa twoje płyną jako rzeka ws'ciekla.
Jak morze gorejące siarczystym płom ieniem  :
Jak m óy rozkaz piorunu ożyw iony tchnieniem : 

Jako bogowie niegdyś do p iek ieł wtrąceni,
Na okopconych skałach siadłszy wpośród cieni, 

Przem aw iali że góry głos ich o d b ija ły ,
Jch słowa rzeki trwożne rzekom pow tarzały;

Tak przem awiay F ilon ie , wzbudzay lud ospały, 
Ja zgotuję dla c ieb ie w  piekle tryum f chwały. 
B ędziesz z tym i co w szędzie m ordy ro zs iew a li, 
Co strum ienie krw i ludzkiey po ziem i r o z la li:

Ja cię roskoszą natchnę w  piekle tylko znaną, 
Skoro krew Nazareyca obaczysz rozlaną.
F ilon  rzekł , w zniósłszy w  niebo oczy z a i s k r z o n e  

Ołtarze krwią niew inną baranka skropione ,
Skąd niegdyś m iłe Bogu W znosiły się w onie,
1 y  nayświętszy przybytku, n a  którego łonie  
Arka przym ierza, chwała narodu s p o c z y w a :

W y  cherubini, których mgła niebios okrywa : 
Stolico łaski, skąd Bóg od ludu w ielb iony  

G łosił przestępcom w yrok nigdy niecofn iony :



Ś w ią ty n i gdzie Bóg zstąp ił z m ajestatem  całym ,

T y  M orya ! M orya ! (a ) tw ym  szczytem  w spaniałym  
C hlubna z ie m i, w iecznego k tó ra  słyszysz glosy;

W a s  jeśli N azareyczyk zm ien i w  gruzów  stosy,

G d y  z n im  m ężow ie zlos'ci, b lu źn ie rcy  p rzek lęc i, 

■Zburzą was i zagrzebią w cien iach  n iep am ięc i;

Ja  w śród  tak  w ielk iey  zb rodn i zostanę bez w in y ! 
Jam  n iew in ien  , gdy  z p łaczem  Izrae la  S yny  

Iśd ź  będą  do św ią ty n i wznosząc w  niebo d ło n ie ,
I  znaydą N azareyca na nayśw iętszym  tro n ie ,

G dzie  bałw ochwalcza rzesza , ta  tłuszcza o b rzyd ła  

G rzeszn ikow i spodlone zapali kadzid ła.

0  Boże oyców  naszych ! Boże A braham a 1 
N iedopuśe  by  tak  czarna lu d  zhańbiła  plam a :
L u b  jeżeli tak  c iężk ie  dla nas p rzeznaczen ie  ,
D ozw ól niech na me oczy w ieczne padną c ien ie . 
W szakże na E liasza m o d litw y  gorące,

O gień  rzucony  z n ie b a , m o rderców  tysiące  

S póln ików  zb rodn i k ró la  po żarł na K arm elu  :
W szak  i M oyżesz, nayw iększy  p ro ro k  w J z ra e l t t ,  
U p ro s ił cię  że zienlia p rzepaśc i rozw arła ,
1 K orę  i D atana z p lem ien iem  pożarła .
W y słu ch a y  i m nie  B oże z w ysokości n ieba ’

Ja  złorzeczę grzesznikom , ich zgub ićby  trzeba. 
N ikodem ie 1 n ieum rzesz jak m ąż sp ra w ied liw y ,

•Zgon tw ó y  będzie zgon zbrodn ia , okropny , Straszliw y 
T w ó y  grób  tam  gdzie złoczyńcę by li pogrzebieni,
Co w yzionęli dusze W śród  gradów  kam ien i :

N iech W skonaniu  jak  m arm u r tw e serce stw ardnieje, 
N iech  łez c z u c ia , n i żalu, tw e  oko n iele je  :

(a ) G óra  na k tó rey  stał kościoł Salomonowy.



U m rzesz zdrayco  na w iek i roz łączony  z Bogiem  ,

B oś b luźn ierca  z ło ś liw y , boś jego b y ł w rogiem .

I  ty ś  G am alielu  b u n tow nika  b r o n i ł ,
O by  m rok c iem ny tw oją  z rzen icę  zasłonił :

S iądź, i  czekay od tw ego N azareyca cudu  ,
I  stań  się pośm iew iskiem  i szyderstw em  lu d u :

N iech ay  w ieczna głuchota zam knie tw oje u s z y ,
N iech  strach  i bojaźń śm ierci k rew  w  to b ie  w ysuszy, 
Giń. potem , a gdy  nędzna tw a reszta  o s ty g n ie ,
C zekay w  p rochu  póki cię tw ó y  p ro ro k  n ie  dźw ig n ie ! 
I  g d y  cię ziem ia skry je  od ludzkiego o k a ,
N iech  na ró d  z ciebie  szydzi i  z tw ego p ro ro k a .
P o d n ie ś  tw e  ciężkie ram ię, Boże sp raw ied liw y  ! 

W y p u ść  na N ikodem a g ro t zniszczenia m śc iw y ! 

D okończ przek lęstw , com czynił na tw e u w ie lb ien ie , 

S trą ć  i Gam aliela w  pod ziem ne sk lep ien ie  

G d zie  śm ierć  m ieszka! n iech  czuje że zn iew aży ł Pana, 

I  że p rzed  N azareycem  ug inał kolana.
Ale straszn ieyszym  gniew em  w  śród  grom ow  odziany* 
P rz e d  k tó ry m  zad rżą  góx'y i p iek ie ln e  śc ia n y ,

U zb ro y  tw ą  ręk ę  ciosem , tw ą  ręk ę  w szechw ładną ,
I  u d e rz  nayw iększego grzesznika w  p ie rś  z d ra d n ą !  

B yłem  m ło d y , dziś w łosy  m oje p o s iw ia ły ,

C zciłem  cię jak  zw yczaje oycćw  m i k a za ły :
L ecz jeśli m i dopuścisz w idz ieć  to  z d a rz en ie ,
^ e  buntow nik  sw ych zw ycięstw  słyszeć będzie p ien ie) 

Z e ani tw e  p rzy m ierze , ani tw a  św ią ty n i,

Ż adnych  cudów  i w rażeń  zalu n ieuczyn i •
Z e  ^łowa tw ey  p rzy sięg i b y ły  sło w y  czczem i ; 
W y rze k am  się ? w  obliczu całey  ju d zk iey  z iem i ,
1 raw  tw o ic h , i ży ć  będę bez tw o jey  o p iek i ,

Łez c ieb ie  śm ierć  lito sn a  zam knie m e powieki.



B o g d y  z oblicz* ziem i niezgładzisz grzesznika ,- 
W ię c  z jaw ienie  tw e  byio jak m ara co znika ;

I  M oyzesz cię n iew id z ia l w  gorejącym  krzaku ,
I  cudów  na Synai n ieda łeś nam  znaku,

A ni się gó ra  trzęsła  , ani t rą b y  brzm iały , 

N ieb łyskało  się n iebo, p io ru n y  m ilc z a ły :

N ie  ma dla synów  naszych n i d la nas w esela, 
N ie  m a p raw a , tys' n ie  jest Bogiem  Izrae la  1

H Y M N  D O  B O G A .

^ p ó y r z y y  na ziem ię naszę , Boże lito śc iw y  1 
S p o y rzy y  n ie jako sędzia, lecz jak oyciec tk liw y . 
W ie le śm y  zaw in ili p rzed  to b ą  o P an ie  !
S łuszne są tw oje s ą d y , słuszne u k aran ie .

L ed w o  od  k ilk u  w ieków  L itw a  pow ołana 

Ż eb y  p rz ed  Bogiem  p raw d y  ugięła kolana :

G d y  św iatła  n iebieskiego iskrzące p ro m ie n ie ,

Juz  w szędzie bałw ochw alstw a ro z trą ca ły  c ie n ie ; 
A w  jedną  ogół ludzi zgrom adzając t r z o d ę , 
N io sły  dla nich  zbaw ien ie  , pokóy  i sw obodę.
T ak  w łaśn ie  gdy  po cza rn ey  i okropnćy  n o c y , 

P o czn ie  w schodzić ognistey  pe łne  słońce m ocy: 
W  ówczas w szystk ie jestestw a pow stają  z uśpienia 

W ie lb ią c  dobroć  i w ielkość stw ó rcy  p rzy ro d zen i 
O  ! g dyby  człow iek  zawsze tw ego słuchał głosu 
U n ik n ą łb y  zapew ne nieszczęsnego c i o s u . . . . .  

Św iatłością  o to czo n y , duchem  tw oim  w s p a r ty , 
M ia łb y  serce  poczciw e i rozum  o tw arty .

P o zn a łb y  co jest p raw da ? jak ją  cenić trzeba ? 

G dyż ona U trzym uje i św ia ty  i n ieba ,



O na w szystk iem u b jńność  i życie nadaje,

P rz e d  n ią  niczem  m n ie m an ia , niczem  są z w y c z a je ..? . .  
Ś m ierte ln y  ! pom liiy  zawsze , iż w  życia w ędrów ce , 

N ay ła tw iey  zbłądzić  z d rog i i w padnąć w m anów ce. 
D usza tw oja zam knięta w  czasie i p rz e s trz e n i.

C zy  to  ry c h lć y , czy poSniey  siedlisko odm ieni- 
A choćbyś om am iony bogactw em  i s ław ą ,
S to k ro tn ie  p o k ry ł czoło zw ycięzką kurzaw ą :

C hoćbyś w szystk ich  p rzew yższy ł w  potędze i s i le ,  

Piównie z km iotkiem  ukończysz zaw ód na m ogile.
U m iey  w zgardzić  m niem aniem  w spółczesnego w ieku . 
K tó re  n ic  nad bydlęcia n iew idząc  w  człow ieku ,
P raw d ę  kłam stw em  m ianuje a p rzestępstw o c n o tą .

Co w iększey szczęśliw ości już n iezna nad złoto.

33o jakiegoz to  stopn ia  człow iek  upod lony  ?

Jak  w  n im  serce z ło ś l iw e . . .  jak  um ysł s k a ż o n y ! . . . .  
C zyiiż  takow y  po tw ó r, n iep o ję ty  Boże !

D ziełem  i dzieckiem  tw ojem  nazyw ać się m oże ?

P a n ie  ! z a trać  ten  ro d z a y : n iech  jaszczurcze p lem ie
Ju ż  w ięcey  m acierzyńską n ieugniata  ziem ię ! ..........

Cóżes w y rzek ł n ie s z c z ę s n y ? . . . .  i w jakim  zapale 
B oskiem u m iło sie rd ziu  uw łaczasz z u c h w a l e ? . . . . .  
T ak ież  to  nasz Z b a w i c i e l  p rzy k ład y  zostaw ił ?
T y  żądasz człeka zgubić , g d y  on jego zbaw ił. 
W y b u ja ły  um yśle ! w strzy m ay  się w  zapędzie :

Z ostaw  to  o p a trz n o śc i, k tó ra  czuw a w szędzie.
N ieśledź skry tych  w yro k ó w  lud z i p rzeznaczenia ,

T y ś  m arnym  ty lk o  p ro c h e m , bez stw órcy  n a tchn ien ia . 
N iezg łęb iay  tajem nicy  p rzedw iecznych  u k ład ó w ,

C zciy  i uw ielb ia j’ p raw dę czczoną od n a d d z iad ó w : 
U pokorz S i ę  p rzed b o s k i e y  m ądrości o b l i c z e m  ,

W y znay  iż p rz y  j ry  św ie tle , tw óy  rozum  jest niczem ,

J- E . L ach h ic k i.



A P O L O G.

L e  penchant nous un it, le sort nous separe.

dolinie kwiatorodney 
Niedaleko klonu wzrosła,
Lipka wdzięczna i wyniosła 

Doznając chwili swobodney.

Było to w miesiącu maju,
Gdy drzewa zieleń barwiła :
Scisla ich przyjaźń łączyła 

Choć z innego szły rodzaju.

W spólnie cieniem trawkę kryły 
Kiedy pogoda jaśniała,
W  czasie gdy burza powstała 

W  jedną się stronę chyliły.

Tak spokoyne i szczęśliw i
Czują przychylność wzajemnie ,
Godziny pędzą przyjemnie,

O przyszłości mniey troskliwe.

W  tem strumień wody bystremi
Z  wierzchołka spadając skały,
Kiedy się niespodziewaly,

Przerwał łąkę między niemi.

Jakby ze snu obudzony,
Na przeciwny brzeg strumienia 
Smutne rzucając spoyrzenia,

Rzekł klon żalem uniesiony :
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N ie  m a  już d la  nas w e s e la

O d t ą d  p r z y ja c ió łk o  m i la  ,

Choc iaż  nas sk ło n n o ś ć  ł ą c z y ł a ,

L o s  d z i s ia y  s ro g i  p rz e d z ie la .

A.

W I E R S Z  (b) N A  S Z K O Ł Ę  N I E M I R O W S K Ą .

T a m , g dz ie  t a t a r s k i e  h o r d y  w e  k r w i  s ię  p lu sk a ły ,  

G d z ie  g m a c h y  sw e  p o d n o s i  N i e m i r ó w  w s p a n i a ł y ,  
Szczep  n a u k i  ( c ) , p i ę k n o ś c i  r ę k ą  z a s a d z o n y  ,

D z i jy ie  zaczął  P o d o la  ok o l iczn e  s t ro n y .

S z tu k a  m u  d o s ta rcza ją c  w ię k sz ą  i lość  so k ó w  

W y w i o d ł a  z e ń  g a łęz ie  b o d ą c e  o b ło k ó w .

.Tuż się  z a m ie n ia ć  w  ow oc  p o c z y n a ją  k w i a t y  

K t ó r e g o  sm ak  i d o b r o ć  p o w ię k s z y  się  z la ty .  

P r z y y d z i e  p e w n i e  czas k i e d y  w n u k ó w  p ó ź n e  w n u k i  

Z r y w a j ą c  w  ty m  o g ro d z ie  o w o c e  n auk i ,

W z n a w i a ć  b ę d ą  p a m ią tk ę  t a k  w ie lk ie g o  d z ie ła  

K t ó r e  w y k o n a ł  r o z u m ,  p ię k n o ś ć  p rz e d s ię w z ię ła .

( b )  W i e r s z  t e n  n a p i s a n y  p r z e z  f a n a  S ty c z y ń s k ie g o  n a u ­
czy c ie la  w y m o w y  i p o e z y i  g y m n a z y u n i  p o d o lsk ie g o  
w  W i n n i c y ,  b a w ią c e g o  p r z e z  d n i  k i lka  w  JN ienuro-  
w ie .

( c )  S zk o ła  p o w i a t u  b r a c ł a w s k ie g o  g u b e r n i i  p o d o l s k i e j  
w  N ie m i r o w ie ,  o p a t r z o n a  p i ę k n ą  b ib l i o t e k ą  i g a b in e ­
te m  f i z y c z n y m ,  w in n a  jes t  sw oje  o ż y w ie n ie  i  w z r o s t  
z n a c z n y  , p r z y k ł a d n e y  g o r l iw o ś c i  o d o b ro  l i c z n e y  m ło .

, > G e n e r a ł o w e y  Z o f i i  P o to c k ie y  t e r a z u i c y s z e e
W łaśc ic ie lk i  JN ienurow a.



W I E R S Z E  S T A N I S Ł A W A  T R E M B E C K I E G O  
Z I M I O N N I K Ó W  (d)  W Y J Ę T E .

z  imionnika Pani A . G. IV. B .

J mie położyć moje na t3^in zbiorze m odnym ,
I  włączyć Kilka lite r  sądziłaś mię godnym.
Dam wyższych, gustu pełnych, za kim będzie zdanie, 
T em u na nieśmiertelność za przyw iley stanie.
Pysznię się więc , lecz oraz muszę się sposobić ,
Żeby kiedyś podobny szacunek zarobić.

Gdybym miał co malować , znaydzie oko blisko, 
Przym iotów  serca twego piękne widowisko : 
Powinnaś bydź wielbioną w potomności całey, 
Jak praw idło przyjaźni w ierney, szczerey, stałey,

z  imionnika Pani M. K.

G dy słowo, M arcyanno, w tw ey xiędze rysuję, 
T o  tylko w nich wyrażę, co myślę, co czuję. 
Postrzegłem, że chcąc twoje uprzyjem nić życie , 
N atura ci nadała swych darów obficie.

Dowcip żywy, bystrość w duchu ,
Coś miłego W każdym ruchu,

(d) Tak nazywają niektórzy modne xiążeczki do jakich 
przyjaciele i znajomi imiona swoje , już prosto już z do­
datkiem zdań i w ierszy bądź swoich bądź obcych za­
pisują. Takowe xiążeczki mianują Niemcy S tam m buck  
a Francuzi A lbum .
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W  cz y n a c h  g rz e c z n o ś ć , w d z ię k  u ro d y  

Z d o ln y  s ta re  ro z g rz a ć  lo d y .

S z c z ę ś l iw y , k to  d o tk n ię c ie  tw o ie m  lic e m  g ła d k ie m , 

M ó g ł z a s łu ż y ć , u p ro s ić ,  lu b  p o rw a ć  u k ra d k ie m !  

G d y b y  m ię  czas w  z b y t s iw e y  n ie  b y ł  z w ik la ł  m a tn i ,  

C h c ia łb y m  jeszcze  p o p e łn ić  te n  g rz e sz e k  o s ta tn i.

M  A  L  W  I  N  A .

Jj^KARŻrŁ s ię  m a tce  c h ło p c z y n a  

Ż e  n im  p o g a rd z a  M a lw in a  

I  że  w sz y s tk ie  jego  s t r z a ły  

N ic  n ie  z n a c z ą . . .  o zu ch w a ły !

N a  to  m u  m a tk a  w  k ró tk ić m  s ło w ie  

T a k  p o w ie  s 

W e ź  sta ło ść , w d z ię k i ,  c n o tę  ,

O b w iń  to  w  b o g a c tw o  z ło te ,

1 w  o b o ję tn o śc i m in ie  

P o k a ż  to  zd a ła  M a lw in ie :

A  o b a c z y s z , z e  ta  sro g a  

P r z y jm ie  w ię z y , u z n a  bog a .

L u d w i k  K r o r i k s k i .

/
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MYŚLI o W YM OW IE KAZN0D2IEYSKIEY

przez  X.  D om inika  Ł a p i ń s k i e g o  karmeli ta  
dok to ra  teologii.

U czone dzielą  nie sami tylko  cywilni  ludzie  
c z y ta ją ,  i duchownych  te  zabawiają p rz e d ­
m io t y :  owszem jest dla nich w tym zawodzie  
daleko wyższe przeznaczenie  , bo nie  ty lko 
im się samym bawić lecz i poży tecznymi  
bydź  dla całey społeczności koniecznie  p r z y ­
stoi. U  nich leży skład rel igiyney nauki ,  
sprężyny moralnego ś w i a t a ,  k tó ra  gdyby 
z w o l n i a ł a , ruch  tey  wielkiey mach iny  bar-  
dzoby osłabł. Nauka  t a  opowiadaną  bywa 
przez kaznodziejów , a słuchają  jey uczeni  i 
prostaczkowie.  Ludz ie  uczeni  nie tak po ­
trzebu ją  kazań , i prędzey oni  dla swojey sa-  
tysfakcyi  lub kry tyk i  póydą n a  kazanie  niż 
dla  n a u k i : dla pospol itego to  więc i mniey  
oświeconego ludu  m ów i  się k a z a n i e , a to 
jes t p rawie  świat  cały. Jak  drobną bowiem 
cząstkę świata  s tanowi lud oświecony ! choć­
byśmy wszystkich umieścil i  w  rzędzie  uczo­
nych  , k tó rzy p ragną  za tak ich uchodzić,  
jeszcze to  w porów nan iu  do ludzi p r zyz na ­
jących się do swego nieoświecenia , jest k r o ­
pla  jedna wody do morza  spadła. T e n  to  
w ięc  ogromny świat  uczą kaznodzieje ,  uczą  
p ierwszych zasad rel igi i  i powinności  m ora l ­
nych  we względach nay wyższych,  Boga, m o ­
n a rc h y  , oyczyzny i  to warzys twa .  Jakiż
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to d u c h  , jaką  n a u k ę  kazn o d z ie j a  mieć  po -  
' v *11̂ 11 ? J a k i e y  to  po w ag i  p o t r z e b a  nauczać  
k a r d y n a l n y c h  życia d o b re g o  p r a w i d e ł  w  s to­
s u n k a c h  t a k  w ysoki ch  ? C z ło w iek  o ś w i e c o n y  
cz y ta  je w  . p r z y r o d z e n i u  i w x i ą żk a c h  ; a le  cóż 
za  p r o p o r c j a  ludzi  u m i e j ą c y c h  czy tać  i r o ­
zu m ieć ,  do  świa ta  ca łego p e łnego  p r z e s ą d ó w  
zab o b o n n o śc i  , i o d w i e c z n y c h  n i e o ś w ie c e n ia  
na łogó w’, Ś w i a t  ze s w y c h  g ł u p s t w  n ie  p o ­
w s t a n i e  , pók i  g łupi  b ęd ą  nauczyc ie l e .  D u ­
c h o w i e ń s t w o  j edno  m a  t e n  wie lk i  i stras: y  
W p ł y w  na  wszystkie  j a k i e g o k o lw ie k  w y z n a n i a  
n a r o d y , i ż  j ego  p r z y k ła d y  i n a u k i  n a y b a r -  
dzi ey  n a  u m y s ły  l u d ó w  n i eo ś w iec o n y ch  d z i a -  
ła ją .  M ę d r c e  t u  ś w i a t a  i f i lozofow ie  u m i lk nąć  
m u s z ą ,  bo w sze lka  r o z p r a w a  f i lozofa  c i e m n ą  
j e s t  i n i e z r o z u m i a ł ą  d l a  cz ło w ie ka  , k tó r y  za- 
d n e y  r e t o r y c z n e y  f i g u ry  nie zna ł  n igdy i zn ać  
n i e  będzie.  P r a w  011 n a w e t  p r z e p i s a n y c h  
n a y w y r a z n i e y  i nay jaśn iey  ni e  po y m u je ,  póki  
m u  x i ąd z  o n y c h  ni e  w y  t łu m aczy  i  n ie  p o w i e  
że  w ed le  n i ch  za c h o w a ć  się pow in ien .  T o  
d o w o d z i  ze s t an  d u c h o w n y  jes t a r c y  pożyte-« 
czny.

W s z y s t k i c h  w i e k ó w  i n a r o d ó w  h i s t o r y -  
je n au cza ją  n a s ,  iz od p o c z ą t k u  ś w ia t a  d u ­
c h o w n i  zawsze  wiel k ie  mie l i  p rzezna cze n ie .  
R z ą d  p a t r y a r c h a l n y  by ł  r z ą d e m  d u c h o ­
w n y c h .  P o  M oyżeszu  r z ąd cy  i p r a w o d a w c y  
l u d u  b ożego ,  p i e rw sz e  m i a ł  m ieysce  A a r o n  
k a p ł a n  n a y w y ż s z y :  l en  wszys tk ie  r o z k a z y  
w  i m ie n iu  E 0ga i M o y żesza  odd aje  lu d o w i :  
l u d  n a w e t  ca ły z b łądzą cym A a r o n e m  i o d ­
stępującym.  czci  p r a w e g o  B oga  b ł ą d z i ,  ugina
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swe kolana przed  cielcem u lanym  ze złota. 
J ak  wie lka  ufność w  człowieku sprawującym 
u rzą d  kapłański  ! Nie mnieysza i w chrześci­
jańskich wiekach  , dziś n a w e t  jeszcze jest 
powaga  duchowieństwa.  Czego/.by dokazać 
n ie  mogło ! gdyby je zawsze ożywiał  duc h  
taki ,  jakim t c h n ę l i : B ourdaloue, M assillon , 
F lech ier , Bossuet, Fcnelon, la  H ue, S k a rg a , 
JS irkow ski, Jan N epom ucen K ossakow ski, 
K a r p o w ic z , K aliński. Nieszczęście że tak  
m a łą  liczbę kaznodziejów polskich przytoczyć 
t u  mogę k tó rychby  naśladować powinni  dzi-  
sieysi kaznodz ie je ! Nie  należy jednak ro z ­
paczać : w  dzisieyszym wieku  są piękne  do 
naś ladowania  w z o r y ,  lecz póki  żyją w y ­
mieniać onych n iew ypada  : ze wzros tem
nauk  w powszechnośc i ,  i  a m b o n y ,  publ i -  
cznieysze p rzynaym niey  , są opa trzone dosyć 
g run tow nym i  nauczycielami,  a rząd rozum ny  
zabroni ł  kazać pub l iczn ie ,  t y m ,  k tó rzyby  
nie  złożyli  św iadec twa  dobrego postępu 
w  naukach  od un iw ersy te tów  (ej. W i e l k a

( e )  N i e  o d  r z e c z y  j e s t  c z ę s to  p r z y p o m i n a ć , co  w te y  
m ie r z e  z a w ie r a  n a y w y ż s z y  u k a z  p o d  d .  18. l ip c a  
i 8o3 r . s e n a to w i  r z ą d z ą c e m u  d a n y ,  o u s ta n o w ie n iu  
s e m in a r y u m  g łó w n e g o  r z y m s k o - k a to l i c k ie g o  p r z y  
u n iw e r s y te c ie  w i le ń s k im  , a  m ia n o w ic ie  w  p u n k c i e  
9  „  D u c h o w n i k tó rz y  n ie p rz e z n a c z a ją  s ię  do  w y ższy ch  
„  o b o w iązk ó w , m o g ą  b y d ź  w y b ie r a n i ,  sk o ro  ty lk o  od- 
, ,  b y li  n a u k i w  d y e c e z a ln y c h  se m in a ry a c b  : lecz  ja k  
,,  w yższe  p o w o ła n ia  k o n ie c z n ie  p o trz e b u ją  w y ż sz y c h  

w ia d o m o ś c i ; ta k  p o  u p ły n ie n iu  10 la t  o d  u s ta n o w ie -  
n ia  p r z y  u n iw e rsy te c ie  w ile ń sk im  se m in a ry u m  g ło -  

,,  w n eg o  , n ik t  z rzy m sk o -k a to lic k ie g o  d u c h o w ie ń s tw a  
„ n i e  m oże b y d ź ,  b isk u p e m , p r a ł a t e m ,  k a n o n ik ie m , 
„ a s se s so re m  w  k o llc g iu in  rz y m sk o -k a to lic k ie iu , o ficy a -



nadzieja przyszłego oświecenia ludu , bo to 
jest pewna iż tak wierzy lud jak xiądz , ut 
sacerdos sic populus. Gdyby xiędza Boho- 
rnolca nie było, móźebyśmy do tey pory tru­
chleli ze strachu od upiorów. W  tę baśnię xięza 
i lud wierzyli, dzis pospólstwo naynieoświe- 
ceńsze zapomniało o n ie y , gdy xięża na 
ambonach nie straszyć lud, lecz prawdy nay- 
Waznieysze opowiadać zaczęli. Bayka z ka­
zalnicy , zrobi się ewangeliczną prawdą u 
prostoty. Rozumny xiądz kiedy chce bayke 
mówić z ambony, powinien otwarcie i wy­
raźnie powiedzieć, źe baykę mówi - wieleź 
to bowiem bajek w dawnieyszych opowiada- 
czach słowa bożego czytamy? i byli to ludzie 
w swoim wieku rozumni, ale nie raczyli 
ostrzegać słuchaczów iż baykę mówią. Tyle  
śmiesznych przykładów uchodziło za prawdę,

„ l e n i ,  sędzią  ani kaznodzie ją ,  p rz y  katedrach  i in- 
„  nych mieyskich parafijach , k tó ry  się nieuczył  w  se- 
„  minaryuiii  głównem  , wyjąwszy tych  k tó rzy  o trzy -  
, ,  mają stopień doktora  teologii albo praw a w  un iw er-  
„  sytecie wileńskim, lub złozą pa tcnta  na ten  stopień 
„  ufności godne. “ P o d o b n ie ż  w p u n k c ie  io  „ W e  
„w szys tk ich  zakonnych zgromadzeniach, oprócz za- 
„  konu braci  m iłosierdzia  C2yli bonifra trów , żaden 
„ z  zakonników po up łyn icn iu  10 lat od czasu tera* 
„  znieyszego, w  żadnym  klasztorze nie może bydź ani  
?> kaznodzieją,  ani kapłanem w  parafii,  ani dawać teo­
l o g i c z n y c h  lub innych  nauk w  swoim zakonie lub 
?> w  publiczney szkole , także nie może bydź w y b ra -  
5, nym na przełożonego zakonu lub klasztoru, k tó ry b y  
„  p ió rw ey  nieskończył swoich nauk w un iw ersy tec ie  
„  wileńskim , albo p rżynaym niey  niebył  exam inowany 

w  uniwersy tec ie  i niemiał zaświadczenia od niego o 
„  swojcyr umiejętności.  u Ś c is łe  w y k o n a n ie  ta k  zb a ­
w ien n eg o  p r a w a  , zd o ln e  j e s t  n ie zm ie rn e  d la  k r a ju  
w  k ró tk im  c za s ie  p r z y n ie ś ć  p o ż y tk i .

jDs. wileń. T, I V , A . 20. 1816, S
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a pvzyklady opowiadane  były z ambon.  Czyri  
to  przykładami napełniać m a  kaznodzie ja  
swoje kazanie  ? czy mu nie dosyć czerpać 
n a u k i  z ewangel i i  i p isma ś w i ę t e g o ?  czy i  
n ie  powinien on us tawicznie  powtarzać to 
wie lk ie  p raw o  na kfórein cała moralność leży, 
Jcochay B o g a  i  b liźn iego  ja k o  ni, bie. G dyby  
w  tey matery i  cały wiek swóy mówił ,  nigdy by 
m u  niezbywało na wnioskach z tego ogro­
m nego  prawidła  wynikających.  W  nim się 
Zawierają  obowiązki  względem Boga tw ó r c y  
Wszech rzeczy . wzglęoem siebie samego,  
względom b l iź n ic h ,  względem to w a rz ys tw a  
cnłv świat  składającego;  z niego łacno wniesie 
roz t ropny  kaznodzieja, j, kie uszanowanie w i n ­
iliśmy naywyiszym  r zą d c o m ,  i w ich im ie ­
niu tez  rządy  sp ra w u ją c y m :  do czego obo­
w iązan i  jes teśmy względem s t a r s z y c h , r ó ­
w n y c h  sob ie ,  i nam podległych,  co też w z a -  
jpinnie od nich  wymagać  nam przynależy:  
n a  czem leży p raw dz iw a  miłość Boga , jak 
ściśle zachow ywać m a m y  jego przykazania:  
jak  kochać bliz'nich naszych:  a tu wszystkie 
dobre  i złe skłonności  nasze ku bliźnim, 
wszys tk ie  nadużycia  tey  tak  wie lkiey  cnoty,  
edk ryćby  się mogły. T u  kaznodzieja  okazać 
m o ż e ,  że człowiek kochając swego Boga 
czcić go powinien ; że pierwsza  jego myśl , 
p ie rwsze  jego codzienne słowo, na uwie lbien ie  
t ey  naywyźszey istności obrócone bydź  mają; 
t u  z u- t  kaznodziei  uzbrojonego tein p r a w i ­
d łem  lud ma posłyszeć,  £e co tylko tchnie  
k r z y w d ą  podobnego sobie j< s tes twa. dopust zać 
mu się nie godzi. I leź  to jeszcze z tego źród ła
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nieprzyszłoby uwag kaznodziei przeciw pró­
żniakom cudzą pracę bliźnich pożerającym, 
a częstokroć przez nieużyteczną i hazardowną 
zabawę,  cudzy wydzierającym maiątek ! Co 
tu  materyałów do kazań! a cały onych funda­
ment opiera się na wyż rzeczonem miłości 
Boga i bliźniego prawie.

Po tern wielkietn prawie na którem lezą 
pismo i prorok i , następuje modlitwa Chry­
s tusa,  krótka lecz pelua wielkich nauk, skład 
apostolski , ewangelia , co stanowi całe w y­
znanie nayswiętszey wiary naszey. Takiemi  
myślami zatrudniając się kaznodzieja, przy 
pomocy pisma,  oyców,  powagi kościoła,  i  
swojego dobrze wytrawionego edukacyą roz­
sądku, przy czytaniu dobrych wzorów praw -  
dziwey kaznodzieyskiey w y m o w y ,  jakby po- 
ż teczoych skutków nie sprawił z ludem prosto 
myślącym , który tak wierzy jak jego xiadz 
pleban , czy w mieyscu jego nauczający jaki 
kaznodzieja, chociaż nauczać lud i prowadzić 
swoje owieczki , właśnie samym plebanom 
przy stoi.

Lud prosty, w opinije, błędy nawet swo­
jego xiędza wierzy : gdy go chce postraszyć, 
lęka się ; gdy mu miłosiernego Boga przed­
stawi , rozwolni się : środek tu  więc kazno­
dzieja t rzymać powinien , żeby ani pobłażał 
występkom , ani nadto surowego Boga ma­
lował , bo Bóg sam do człowieka powiedział 
„  N o/i esse iustus m ultum  “ z  x ią g  kościel­
nych  rozdz. 7. Jakie wrażenie xiądz czyni 
ludowi na ambonie, gdy mu ustawicznie co 
Wiersz powtarza piekło i potępienie , a nigdy



nie wspomni o tem iż on do nieba na wieczne 
uszczęśliwienie stworzony , jak pierwszy czło­
wiek którego mieszkaniem ray był nie otchłań; 
gdy nie przywodzi przykładów tak wielka 
nadzieję w ludziach sprawujących , Łot ra i 
Magdalenę nawróconych , i do łaski boźey 
przyjętych.  Ani zasmucać ani pieścić ucho 
słuchacza należy , lecz naygruntownieyszemi 
zaymować go prawdami , j .kiemi są wyżey 
wyliczone; które Bóg, rel ig i ja , ustawy p rz y ­
rodzenia ,  i prawidła cywilne potwierdzają. 
Po  co wyklinać człowieka i wpadać w w y- 
Łrzyknieuia , albo śmiech jaki szyderdci; gdy 
można po prostu powiedzieć iż zabijać i kraść 
nie godzi się , bo to boże przykazania za­
braniają. Co za śmieszny ton nauczyciela 
kościelnego gdy on komedyą gra naamb.  nie? 
poruszenia całego ciała mówcy,  mianowicie 
r ę k i » co nazywamy ges tem,  stosowne do 
rzeczy mówiącey się bydź powinno. Jakże 
poważna postawa wyciąga się po kaznodziei 
k tó ry  o naypoważnieyszych rzeczach mówi? 
"Wieleby tu  można było przytoczyć w nad- 
zwyczaynem i nienaturalnem ruszaniu sie 
mówcy pomyłek,  lecz te zwyczavnie w mło­
dych kaznodziejach trafiać się zwykły, a które 
czas i doyrzałość poprawia :  lecz pożytek 
tu  nayprzod z kazań uważany bydź ma, k tóry  
nie może nastąpić: N a p r z ó d , gdy kazno­
dzieja nie w swojey materyi  mówi. Podrugie, 
gdy wiele materyy w jedno kazanie miesza. 
Potrzecie, gdy mówi tak,  aby go nie wszyscy 
rozumieli : co podobnem jest, gdyby do P o ­
laków nie umiejących języka niemieckiego
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po niemiecku mówiono ; publiczne więc ka­
zanie bardzo od nauki dla pro*taczkóvV mó- 
wiącey się , różnić się powinno: a i me zapę­
dzając się w styl bardzo górny , można prawdę 
dość przyjemnie i z ukontentowaniem dla wy­
myślnych uszu wyjaśnić ; a to qaypewnieysza 
iż w prostych wyrazach pisma naygórnieyszy 
styl się znajduje , jak w  tych naprzykład: 
,, na początku stworzył Bóg niebo i z i em ię*4 
albo gdy Bóg mówi do Moyźesza „ powiedź 

ludowi iż cię posyła ten który jest “  żadeu 
z nayprzednieyszych starych i nowych mówców 
tych  słów wspanialey nie wyda; są one proste 
ale myśl pełna majestatu : a styl dobry nie 
słowa, lecz zdania i myśli stanowią. Poczw arte , 
gdy miasto powagi pisma,  podań ,  kościoła 
i oyców, przyprowadzają się za dowód pier­
wszy , zdania pogańskich filozofów, lub no­
wożytnych uczonych ludzi, którzy w' ma lery i  
religii ostatnie t rzymaćby powinni mieysce. 
Pokazuje się tu p r e te n s j a ,  aby nas rozu­
miano, za ludzi ,  którzyśmy dzieła s tarych 
i  nowych uczonych odczytali. P u p u j /e , gdy 
kaznodzieja , choćby naygruntowrney rozpra­
wiał  , tak cicho mówi , iż go nikt dosłyszeć 
nie może. Nie jest to wprawdzie jego błąd, 
ale wada słabych piersi i głosu : lecź ten  
czas , przez który mówi się kazanie ,  na 
próżno przez słuchaczów jest stracony. Mia­
łem szczęście i czytać i słuchać wybornego 
kaznodzieję X. Gwilelma Kalińskiego,  któ­
r y .  jak w czytaniu jego dzieł jest po ry ­
wający i pełny zdań wysokich, tak przy swych 
nie silnych piersiach w  deklamacyi był nudny.
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Publiczność zawsze czekała , aby jego pełne 
nauki kazanie drukiem ogłoszone b y ło , bo 
n ik t Z mówienia jego korzystać nie mógł. 
Bywają kaznodzieje mocnym obdarzeni gło­
sem z p rzyrodzen ia ,  lecz nie jednostayny 
w jednem kazaniu ton zachow ują , raz go 
podnoszą do zbytku , drugi raz znikają 
t a k ,  ze ich nikt niesłyszy, i przeto poło­
w a  kazania staje się zrozumiałą a druga 
prawie nie słyszaną, gdy całe dla pożytku 
słuchaczów jest napisane ; ewangelia naw et, 
k tó ra  jest zasadą całego kazania , czyta się 
często przez kaznodzieję dla siebie, którą lud 
z naywiększą chciwością pragnie zawsze sły­
szeć. Toż się dzieje częstokroć i z początkiem 
kazania , którego gdy słuchacz nie uchwyci, 
niewie potem o czem mu słuchać wypadnie. 
Pos z ó s te , każdy to zna iż hałasować na am ­
bonie nad to nieprzystoynie byłoby ; w  pro- 
porcyą więc mieysca gdzie się m ó w i , głos 
podnosić się lub zniżać powinien. Posiódme, 
nadewszystko kaznodziei dobrze przygotowa­
nemu na  ambonę wchodzić należy,

(reszta potem.')

K o n k u r s  d o  t r z e c h  w a k u j ą c y c h  p l e b a n e y

W  DYECEZYI W1LENSK1EY.

W  r z ę d z i e  zdarzeń i  czynów wartych za­
chowania w pamięci , słusznie policzyć nale­
ży okolnik do xięźy dziekanów dyecezyi w i-



**9

leńskiey , w  przeszłym miesiącu l ipcu,  od I X .  
officyała wydany  i d ruk iem  ogłoszony, w  na­
s tępujących  s ł o w a c h ; )

O d officyała p ra ła ta  wVefiskiego X . Jana 
C y w i ń s k i e g o .

d o  D  z i  e l a n a . . . . .

Stosownie do porurzenia  m nie  danego od  
JW. M e tro p o l i ty ,  a rcy-biskupa  mohylew’-  
skiego , admin is t ra to ra  biskupstwa wi leńsk ie -  
g . i kawalera  S ta n is ła w a  S i e s t r z e n c t w i c / A  
J ju h u s z a , ogłaszam konkurs  do waku jących  
plebaniy  liberae co lla tion is : s u m ilis k ie y ,
k u p isk ie y  i sko /ji.k iey . J J X X .  kapłani  świe­
ckiego duchowieńs twa  dyecezyi  wileńskiey,  
poda jący się za  kandyda tów  do o t rzym an ia  
z nich j e d n e y ,  obowiązan i  między dniem 1 
a 5 8bra  roku idącego :  //?zo, złożyć u m nie  
świadec two obyczajów swoich przez p leba ­
n ó w  u k tó rych  obowiązki  pełni li  i dziekana  
w y d a n e ,  z w ym ien ien iem  lat  powołania  i 
zasług w  dyecezy i ;  2do, złożyć dyser tacyą  
w  języku łacińskim,  z m ate ry i  uiźey wyszcze-  
gólmającey się przez siebie w ypracowaną  * 
3 tio , stawić się do examinu  w mojey p r z y ­
tomności  przed J J X X .  e xa m ina to ranu  d y ę -  
cezalnymi odbyć się mającego ; 4to , w czasie 
e xa m inu  dadź na piśmie k rótką  lecz dok ła ­
dną  odpowiedź  na kwestye , jakie się ode-  
mnie  w  ówczas n a  piśmie podadzą. O d p o ­
w i e d z i , dysser tacya i św iadec twa t będą p rze ­
s łane JW . M e t r o p o l i c i e .



PROYOZYCYE BO DYSSERTACYY.

N a plebaniją sumiliską :
Sctcri codices ve le r is  lestam en li sunt g e ­

nui n i ac autentici.

N a  plebaniją kupiską :
S a c r i codices ve le r is  tes ta m en ti deducunt 

a d  agnitionem  v e r ita tis  religion is christinae.

N a plebani ją  s kop iską :
P er ita s  ac d iv in ita s  re lig ion is  chrislian ac  

elucet ex ipsius proprie ta tibu s.

T a k o w e  ogłoszenie zechcesz W M P a n  bez 
zwłoki  v ia  ciumoria w  swoim dekanacie  ob­
wieścić,

N ro
J u l i i  1 8 1 6  r ,

W iln o .

(T a k o w y  okolnik , jako w  sprawie  nader  
w a ż ne y  , a lbowiem w sprawie  powszechnego 
oświecenia  , moralności  , dob rych  obyczajów 
i zasług p rzemawia jący  , ściągnie bez wątp ie­
n ia  u  swiat łey publiczrfości szczególnieysza 
uwagę.  Nie należy atol i  r o z u m i e ć , ażeby 
rozdaw an ie  plebaniy  przez konkurs ,  nowym  
dopiero było wynalazkiem. T r z y s t a  p rawie  
la t  d o c h o d z i , jak na  osta tn im pow szechnym 
zborze w Trydencie ,  pod p rzew odn ic tw em  sła­
wnego  w E u r o p ie  z nauk i  i cnot kardynała ,  
r o d ak a  wileńskiego , Stanis ława Hozyusza , 
w śród  l icznych ,  ważnych i całego kościoła 
tyczących  się u s t a w ,  na  posiedzeniu X X I V



W § .  18 ,  w  k r ó t k ic h  l e c z  w i e l e  z n a c z ą c y c h  w y ~  
r a z a c h  i to  z b a w i e n n e  n a s t a ł o  p r a w o  ( f ) .  , ,N a y -  
„  p o z y t e c z n i e y s z a  j e s t  d la  z b a w i e n i a  d u s z , , g d y  
„  są  o d  g o d n y c h  i z d a t n y c h  p a r o c h ó w  r z ą d z o -
v n e   B i s k u p  i k o m u  s łu ż y  p r a w o  d a w a n i a
„ p l e b a n i y  (jus p a tr o n a t u s )  w  p r z e c i ą g u  10 d n i ,  
„  lu b  w  d łu ż s z y m  c z a s ie  od  b isk u p a  p r z e p i -  
„  s a n y m  , g o d n y c h  n i e k t ó r y c h  k a p ł a n ó w  d o  
„  m a j ą c e g o  s ię  z a r z ą d z a ć  k o ś c io ł a  p r z e d  w y -  
„  z n a c z o n y m i  e x a m i n a t o r a m i ,  n i e c h  m ia n u j e .  
„  W o l n o  j e d n a k  b ę d z i e  i  d r u g im ,  k t ó r z y  b y  
„  in n y c h  d o  t e g o  z d a t n y c h  ( k a p ła n ó w )  z n a l i ,  
„  p o d a ć  i c h  i m i o n a  , i ż b y  m o g ł o  n a s tą p ić  o  
„  k a ż d e g o  w i e k u  , o b y c z a j a c h  , i  s p o s o b n o -  
„  śc i  w  n a u k a c h  , p i l n e  b a d a n ie .  A  j e ś l i  b i -

(f)  E x p e d i t  m a x im e  a n i m a r u m  s a l u t i , a d ig n i s  a tq u e  id o -  
n e is  p a ro ę h i s  g u b e r n a r i . .  . .  E p is c o p u s  , e t  q u i  jus 
p a t ro n a tu ,s l t a b e t , i n t r a  decen t  d ies ,  v e l  a l iu d  t e m ­
p o s  ab  ep isco p o  p r a c s c r ib e n d u m ,  id o n e o s  a l i q u o d  c le-  
r i c o s  a d  r e g e n d a m  ecc les iam  , c o ra m  d e p u ta n d i s  cxa-  
m i u a to r ib u s  n o m in e t .  L ib e r u m  s i t  t a m e n  e t i a m  a l i is ,  
q u i  a l iq u o s  ad i d  a p to s  l i o v e r i n t , e o r u m  n o m in a  d e -  
f e r r e  , u t  poss i t  p o s te a  d e  c u iu s l ib e t  a e ta te ,  m o r ib u s  
e t  su f f ic ien t ia  f i e r i  d i l i ^ e n s  i n q u is i t io .  Et. si e p i s c o p o , 
a u t  s y n o d o  p ro v in c ia l ! ,  p r o  re g io u i s  m o re ,  v i d e b i t u r  m a-  
g is  ex p e d i re ,  p e r  e d ic tu m  e t i a m  p u b l ic u m  v o c e n t u r ,  q u i  
v o l e n t  ex a m in a r i .  T ra n s a c to  c o n s t i t u to  te m p o re ,  o m n e s  
q u i  d e s c r ip t i  f u e r in t ,  e x a m i n e n t u r  ab  ep iscopo ,  s ive  eo  
im p e d i to ,  a b  e ius v i c a r io  g e n e ra l i ,  a tq u e  ab  a l i is  ex a in i-
n a to r ib u s ,  n o n  p a u c io r ib u s ,  q u a m  t r i b u s   P e r a c t o
d e in d e  e x a m in e  r e n u n t i e n t u r ,  q u o d c u n q u e  ab  his i d o n e i  
i u d i c a t i  f u e r i n t ,  a e ta te ,  m o r i b u s ,  d o c t r in a ,  p r u d e n t i a  
e t  a l i is  r e b u s  a d  v a c a n te m  ecc les iam  g u b c r n a n d a m  
o p p o r t u n i s . ex  h i sq u e  ep iscopus  e u m  e l i g a t ,  quern  
c e te r i s  m ag is  i d o n e u m  i u d i c a v e r i t : a tq u e  il l i , e t  n o n  
a l t e r i , co l la t io  ecc les iae  ab  eo  f ia t ,  a d  q u e m  sp e c ta -
b i t  earn c o n f e r r e   QuocI si iu s  p a t r o n a tu s  la ico-
ru n i  f u e r i t ,  d e b e a t ,  q u i  a p a t ro n o  p r a e s e n ta tu s  e r i t ,  
a b  e iu sd e m  d e p u ta t i s  , u t  su p ra ,  e x a m in a r i ,  e t  n o n  n i s i  
j d  o n e  us r e p e r t u s  f u e r i t ,  a d m i t t i .



s k u p , lub synod prowincyona lny  , Wedle 
„  zwyczaju k ra jo w e g o ,  za lepszą rzecz osą- 

d z i , takoż przez obwieszczenie publiczne 
„  mają bydź w e z w a n i  ci wszyscy ,  którzy 
„  zechcą staw’ac do examinu.  W czasie o- 
„  znaczonym, wszyscy którzy sie zapisali ,  będą 
,, examinowani  od b i skupa ,  jeśliby ten  nie 
,, mógł , od jego wikary  usza genera lnego i od 
„  innych  , m em nie y  jak t rzech  exem ina to -  
„  r ó w . , . .  P o  odbytym  e x a m i m e ,  ogłoszą 
„  examinatorowie  tych ,  k tó rych  za z da lnych  
„  osądzi l i ,  co do wieku,  o b y c z a jó w ,  uaukj ,  
„  ro s t r o p n o ś c i , tudzież  innych p rzym io tów ,  
,, do r ządzen ia  waku jącym kościołem po t rze -  
,, bnych , z tych  biskup wybierze t e g o .  któ-  
,, rego przed innymi  za naygodmeyszego 
„  uzna ,  i temu a nie innem u m a  bydź dana  
„ plebani j i  . do kogo należy jey szalunek.  
„  . . . . J e ś l i b y  p raw o  daw an ia  plebaniy do osób 
„  świeckich na leżało ,  p rezen tow any  od pa -  
,, t ro n a  (kollatora) od tychże  samych e xam i -  
„  n a to row  powin ien bydź e xam inow any  ani  
v  może bydź przypuszczony (do plebanii) cliy- 
,, ba godnym sie bydź okaże. “

T a k  świę te  i mądre  t u  przytoczone,  ja­
ko  i na  wielu innych  mieyscach , k tó re  po ­
m ijam y  (g ) , kościoła powszechnego ustawy,  
j aw no  p rze konyw a ją ,  że posiadanie u rzędów, 
zaszczytów i różnych  s topniów w h ie ra rch i i

(g) I ło r ta tu r  etiam s. s y n o d u s , u t  in prov inci is ,  ob i  i d  
commode fieri  potest,  dignitates o m n c s , e t  saltem  
d im id ia  p a rs  ca n o n ica luum , in  eathedralibus ecd e -  
sits, c t  collegiatis insiguibus, conferan tu r  tan tum  m a-



kośc ielney ,  samych ty lko  g run to w nie  oświe­
conych i z professyi  uczonych  , is totnemi przy­
m io tam i  cnot  ozdobionych , posługą około do ­
b r a  społeczności i kościoła zajętych , nas tę ­
pców  prac  apostolskich i m in is t rów Chrystu­
sowego o ł t a r z a ,  j edynym i właściwym po­
winno  bydź  udz iałem. W szys tk ie  us tawy 
t ry den tyńsk iego  z b o r u , w  samym począ tku  
ich n a s ta n i a ,  od na rodu  polskiego były p r z y ­
j ę t e :  wszakże nie wszystkie  z r ó w n ą  ścisło­
ścią wykonyw ane  , a n iek tó re  i całkiem z wie l­
ką  szkodą zan iedbywane  bywały , z t e y  l iczby 
i  p rawo względem rozdawan ia  przez konkurs  
p l e b a n i y , pierwszy raz  dopiero w  naszym 
k ra ju  , zaczyna przychodzić  do exekucyi .  Z d a ­
rzenie  to  w  h is toryi  kościoła polskiego do tąd  
n ies łychane ,  jako no w e  t e raz  jawienie ,  jest 
zaiste pew nem  a razem  szczęśliwem godłem, 
ni emyln ie  wroźącem  o podniesieniu up raw y ,  
j edney  z nayważnieyszych dla  rodu ludzk ie ­
go odnogi  nauk  , to  jes t moralności  i do­
b ry ch  obyczajów,  n a  węgielnym kamieniu  
ch rys tyan izmu opartych.  R o z u m  ciągłem do ­
świadczeniem wieków nauczony , oczywiste 
i ;  n iezbi te  s tawia d o w o d y ,  ze pomyślność lu­
dów  , nieodstępną jest świat ła  nauk  i cywi-  
l izacyi  towarzyszką  ; an i  można  zgadzać się

g i s t r i s , ve l d o c ło r ib u s , a u t e tia m  l ic e n tia t is  in  theo* 
lo g ia , vel iu re  c a n o n ic o . Ses. 2 4 . d e  re fo rm . §. X I I .

Jtfec enim dubitandum est, et fideles reliquos ad religio*  
nem, innocentiatn, facilius inflammandos, si praepo* 
sitos suos viderint non ea quae mundi su n t , sed ani* 
marom salutem ac coelestem  palriam cogitantes. Cqh* 
ę il. T r id e n t .



z t y m i ,  k tó rzy  t w i e r d z ą ,  ze poczciwość i. 
wszystkie  cnoty społecznego życia,  mogą się 
ł a tw o  obeyśdź bez świa t ła  nauk.)

I N S T R U K C Y E

D O  U K Ł A D A N I A  BO G I M N A Z Y A C H  i  S Z K O Ł A C H  P O ­

W I A T O W Y C H  Z A P I S Ó W  W  p r z e d m i o t a c h  R Ó ­

Ż N Y C H  N A U K  ,  W Y D A N E  OD P t ZADU G Ł Ó W N E G O  

S Z K Ó Ł ,  I  O G Ł O S Z O N E  D R U K I E M  R .  l b l 2 .

( Tłumaczenie z  rossyysk iego .)

Z A L E C E N I E

t)yrektorom  i dozorcom szkół o układaniu za ­
p isów  w przedmiotach różnych nauk.

W §. 5a us taw  (h) dla szkolnych zakładów, 
zalecono nauczycielom g i m n a z y a l n y m , pod 
p r z e w odn ic tw e m  dyrek to rów,  u t rzym yw ać  h i ­
s to ryczne  , meteorologiczne , topograf iczne i 
s ta tys tyczne zapisy o guberni jach , łącząc do 
tego  wiadomości  o r o l n i c t w i e , o czasie zasie­
w u  i żniwa , o ga tunku  ziemi,  o narzędziach 
uży w a n y c h  do u p r a w y  roli i o inny cli p r zed ­
m io tach  do dokładnego poznania  ogólnego 
gospodarstwa po trzebnych.

(h) Potwierdzonych nayw yźey d. 5 listopada i8o4. r.
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O  1 daty  t acow ego  postanowienia ,  zw ierz­
chność szkolna miała  ukon ten tow an ie  W id zi e ć  
niek tó re  próby rzeczonych zapisów,  robione  
przez nauczyciel i  znaydujących  szczególniey-  
sze upodobanie  w za trudn ien iach  sz lachetnych  
i pożytecznych.  Lecz ponieważ w tey  p r a ­
cy t rzymal i  się oni po większey części w ł a ­
snych planów ; przeto i zapisy ich m m e y  lub 
więcey  są interesujące,  w miarę  ichże oświe ­
cenia i gorliwości.

W  celu więc osiągnienia jak naywiekszey 
ile bydź może korzyści  z tego pos tanowie­
nia ; mini s te ryum oświecenia ułożyło t e raz  
szczególne in s t ru k c j e  do u t rzym ywania  za­
pisów i naw e t  pierwsze swoje widoki zna ­
cznie rozszerzyło : bo oprócz instrnkcyy  ścią­
gających się do p rzedmio tów us tawam i  ob­
jętych , mają  teraz  nauczyciele  osobne co do 
techno log i i ,  f i zyk i ,  m in e ra log i i ,  botaniki  i  
zoologii. Od gorliwego wypełn ien ia  ty c h  
instrukcyy,  spodziewa się min is te ryum n ieo-  
cenioney korzyśc i ,  t ak  dla tych  n a u k ,  do 
k tó rych  się one stosują , jako też  szczegół- 
n iey  dla rozszerzenia  znajomości  kra ju  n a ­
szego. Nauczyciele  w  miastach guberskich 
i powia to w ych  , jedni  po lat  kilka mieszka­
jąc a d rudzy  zgoła mieysc swoich nie od­
m ie n ia j ą c ,  mogą się należycie wywiedz ieć  
o wszystkiem, co się tycze tych  miast  i i ch  
okolic , a za tem  mogą nayrze telniey opisać 
wszystkie  przedm ioty  w  inst rukcyach w y ­
szczególn ione,  czynić dokładne pos trzeżenia  
w  przyrodzeniu ich otaczającem i zbogacać 
płodami jego szkolne gabinety i muzea.  N ie -



1 3 $

da w ne  us tanowienie  dozorców honorowych  
po  szkołach powia to w ych  , przynos i  nie m a ­
łą  pornoc w tym  względzie.  Dozorcy ci, bę­
dąc  wszyscy właścicielami i po wiekszey czę­
ści mając znaczne m a ją tk i ,  doświadczoną swą 
gor l iwością  o dobro nauk powodowani ,  p o ­
dadzą  nauczycielom wszystkie od nich zale­
żące sposoby do wype łn ien ia  takowego  po- 
ruczen ia  , jakoto : dozwalając oglądać swoje 
gospodarstwo ze wszelkiemi zaprow adzen ia -  
mi  , podając środki do tego  oglądania  i o-  
p i sy w a n ia ,  opatru jąc  xiąźkami,  narzędz iami 
i innemi pomocami do rob ienia  doświadczeń 
albo opisów p o t r z e b n e m i , obdarzając szko­
ły płodami wszystkich k ró les tw p rzy rodze ­
n i a  i t. d»

Stosownie do tych  w idoków minis teryutn 
oświecenia  czyni nas tępne  rozporządzenia:

I. Wszyscy nauczyciele gimnazyów i szkół 
pow ia tow yc h  , do k tó rych  lekcyy ściągają się 
t e  instrukcye , obowiązani  są w  wolnych cza­
sach robić  zapisy i czynić postrzeżenia  wzglę ­
dem przedmio tów w  nich  wyrażonych.

II.  Do t ey  pracy  powołują  się i inni  
nauczyciele  i u rzędnicy  , mający wiadomości  
o p rzedm io tach  temi inst rnkcyami objętych.

III. W  tym  celu każdy d y r e k to r  szkół, p o ­
win ien  zwyczaynym  porządkiem sprowadzić  
z głównego szkół rządu  tyle e xem p la rzów  
inst rukcyy , i le pod jego dozorem znayduje  
się nauczycielów tych  nauk , do k tó rych  się 
one  s tosu ją ,  i  nad to  ile jest  między nauczy­
cielami dobrowoln ie  poświęcających się t ey  
pracy.
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IV .  Jeden  nauczyciel  alho urzędn ik m^ze  
r o b i ć  zapisy mety lko  w przedmiocie  jedney  
jnstrukcyi  ale i dwóch  lub więcey , czyli ty u  
ile mu wiadomości  jego dozwalają ;  byleby 
lySko t e  zapisy nie były pomieszane,  ażeby 
każdy przedmiot  wy taw iony  był w  takin* 
widoku , w jakim się zwykłe uw a ż a  w nauce
0 nim traktu jącej*

V.  P o  upKnien iu  każdego roku,  d y r e k to ­
row ie  szkół uwiadamia ją  un iw ersy te t  , czy 
były u t rzym ywane  w ich guberni jacb zapisy
1 od kogo m ia now ic ie ?  a ieżeli n i e ,  to  dla 
j ikiey p i zyczyny?  w in i . rę  z.tś w ygo tow a n ia  
zap isów ,  dozorcy e ta tow i  szkół przesyłają 
j e  d y r e k t o r o m ,  a ci un iw ersy te tow i  swego 
w y d z i a ł u ,  albo razem z zapisami przez n a ­
uczycieli  gimuązyalnych rob iouenn albo i oso­
bno. ~

VI. U n iw ersy te t  rostrząsa te  zapisy, czyni 
nad niemi uwagi  gdy tego potrzeba, i s toso­
wnie  onych używa,  albo umieszczając w  p i ­
sm ich p e ry o d y c z n y c h , albo drukując  osobno, 
a lbo robiąc wyciągi  potrzebne do uzupełnię-* 
nia  his to ry i  kaźdey n a u k i ,  łub opisania gu-  
be rn i i  i t. d. Zapisy godne szczególniejszego 
uw aźen ia  przedstawują  się w oryginale  m i ­
n i s t rowi  oświecenia.

VII .  Dyrek to row ie  , dozorcy szkół i sami 
nauczyciele,  nayusi lniey s tarać się będą p rzy ­
zwoi tym  sposobem uzyskiwać od mieyscowey 
zwierzchności  albo od kogo w y p a d a , w i a ­
domości  o przedm iotach  ich instrukcyy,  i in­
ne pomoce dla robien ia  zapisów potrzebne.

VI I I .  D y re k to ro w ie  szkół postarają  się
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niezwłocznie dostawić un iw ersy te tom  swego 
■wydziału na pierwszy raz choć niezupełne 
ale dokładne wiadomości  i postrzeżenia,  każdy 
o swojey gubern i i  , co do p rzedm io tów  geo­
graf ii ,  s ta tystyki ,  technologi i  i gospodarstwa.  
T e  niezupełne wiadomości  mogą bydź z czasem 
dopełnione i t akże un iwersy te tom  przesłane.

IX .  Poniew’a i  w  niek tó rych  instrukcvach 
zalecono czynić i takie  postrzeżenia,  do k tó -  
rj^ch szkoły nie mają po t rzebnych  środkówj 
p rze to  rzecz z siebie wudoczna , że póki  one 
dostarczone nie b ę d ą , na leży przestawać  na  
t y c h ,  jakie  się na podręczu z n a y d u ją ,  a t ym  
czasem stai'ac się ile możności  o nabycie tych 
środkow,  iakiemi bydź mogą, fizyczne i m a ­
t em atyczne  narzędz ia  , m .-»cliiny , i xiegi za 
p rzew odn ic tw o  do robien ia  zapisów służące.

X. Styl  zapisów powinien bydź prosty i 
czysty , tak zwany  his toryczny.  Z  resztą nie 
ty lko nie zabran ia  się opisywać płody p rzy ­
rodzenia  i s z tuk ,  s tylem ozdobnym, ale na­
w e t  życzeniem jest aby to  robiono ; byleby 
bez naruszenia  istoty. Do  takiego -stylu le-  
piey jest wybie rać  szczególne jakie przedmio­
t y  , jakoto : widoki  malowmicze , wspaniałe  
b u d o w l e ,  jawienia  na tu ry ,  i wypadki  w obrę ­
bię domowego albo towarzyskiego życia zda- 
rzane  i t. d.

XI .  Nauczyc ielom biegłym w  mala rs twie 
i  r y sunku ,  podaje się r a d a ,  aby  zdeymowali  
wszystkie  piękne widoki  i przedmioty,  w jakim­
ko lw iek  względzie na uw agę  zasługujące.

A l e x y  I I r . R a z u m o i v s k i .
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HISTORYI.

L i te ra tu ra  historyi  zawiera w  sobie trzy 
główne oddziały :

Źródła  , nauki pom ocne , i właściwe opi­
sania h istoryczne  w ogóle i szczegółach.

Do wydoskonalenia kaźdey z tych głó­
wnych części,  mog.j rozmaity m sposobem do­
pomagać i małe historyczne dzieła. W e  wzglę­
dzie naukow ym,  w dzisieyszyni stanie naszey 
oyczystey h is to ry i ,  naywięcey warto praco­
wać nad źródłami i posiłkowemi naukami,  
/ r o d ł a  te sq, u nas po części oyczyste , a po 
części obce. Do oyczystych nalezij:

i .  D okum entu , jakoto : umow y,  manjfe- 
sta , dawnieysze zakony i ukazy, zapisy, i t. d. 
jakowego rodzaju zebrane s.y w Bibliotece s ta ­
r c z y  tney  rossyysk icy  i w jey K o n ty u u a cy i, 
w  H is to ry i rossyyskiey odęcia Szczerbato w  a 
i w Skuzow niku  zakonów  rossyyskich  (i'.

i ( i )  BuBAioGHKa /tpeBaaa pocciiicK afl. . .  nadanie 
Bm opoe, BHOBt HcrtpaBAeHHoe h  jMHoatennoe I'. 
H ob u łob w m t,, 2 0  'iacm eń. MocKBa. 1788. 8 —  
BwBAioeHicH ^p ew ien  pocciHCKoh npoAOAiKeHie 

^ c m e ń . C. II. B . 1786 in  8 . -  H cm opia  
poccincKaa oma, ^peaHtilaiHXB BpeM em , Co m  
Iyh• U k t p j a m o e a ,  i 5 KHwrt. C. II. K. 1 7 7 0 -9 1 .  
111 yivaa ime.iB pociiicKHXB 3aK0HOBi> m py-
,ąasm JLlb.i  MuKcmiomiBu 16 Hamnett. M oeiiba. 
i8o3-7 i  poźniey kontynuowane in 4.

V z. wileń. L \ I F .  iV. 30 . i3i6. q
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2. N a p isy  na budowlach, pomnikach, nad- 
grobowych kam ieniach, słupach graniczn\ch, 
obrazach , monetach i t. cl., w niektórych 
miejscach udzielone wiadomości publiczney. 
O jednym z takich napisów, na kamieniu tm u- 
tarakańskim , mamy wyborną rosprawę (k)j 
ale do zrodeł oyczystey hisloiyi brakuje je­
szcze rossyyskiey E pigra fik i.

5. R oczn ik i (^tmoimcii) Rodopisy (po,ąoc.Ao- 
B H b i a  k h h i ’h )  j Chronografy. Mamy w druku 
roczników wiele (1), rodopis je d en , a cliro- 
nografa żadnego. Ileż to jeszcze zostawać 
może ukrytych w niewiadomości pism takich, 
k tó re  przez swoje wielką wewnętrzną w ar­
tość przydałyby się do objaśnienia mnogich 
szczegółów dzieł już w ydany  h.

4. D aw ne geugrafije. W  tym rodzaju go- 
,/ dne uwagi następujące dzieła : K itiga boDzo- 

m u czertie iu  i D re  cn ia ja  idrografija  (tu). 
J e s t  także bardzo pożyteczną pomocą, opi­
sanie mieysc należących dawniey do Nowo­
grodu wielkiego , umieszczone w Rozm ow ach  
historycznych  o starożytnościach tego naa-

(k )  I Ihcbmo k.t> rpa$y A. H . Mycmry ITymKHHy
o Ranurfe HIM y map a k  a i k r  o  \n> Haii^eHHoju na 
ocmpoBt; TaMaak A. 0 . C. II. b . 1806. J u l . 

(1) Między innemi są wydane przez Impera- 
torską akademiją nauk: HoBoropoąciiiń 
mocHeeąi, i krótka kronika tycząca się saiuey 
tylko Syberyi w kontynuacji biblioteki sta­
rożytnej rossyyskiey.

(h i)  Iviiixra fioAŁiuoiuy aepmeaty. C. II. b .  1 792 ‘ 
8.— /J,pcBHaa nąporpa<jiui. Ibid. i j fó.  8.
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s ta  (n). W aż n e  P isco w y ja  hnihi (o) dawnych 
czasów , leżą jescze w archiwach bez użytku.

5. R odop isy  czyli genealogije  zebrane 
w x iedze  rodopisowey  niektóre w Biblio­
tece s ta ro ży tn e j. Nie bezdowodnie wszela- 
Łoż twierdzić można źe l i tera tura nasza 
znacznego W tym względzie potrżebuje je* 
szcze doskonalenia.

6. Hazriady (q) z lat  k i lk u p o m i e s z c z o n e  
W B ib lio tece  s i a r o t y l w y  [ed. d r u g a  cz. X I I I .  
X I I . j  dostarczają  w i e l e  Wiadomości  dla hi*  
s t o r y i  t y c h  c z a s ó w ,  kt ór yc h z n a jo m s z e  ro* 
c z n ik i  są bardzo  n i ed o s ta te c z n e .

7- kościelne, szczególniej Paterik
M in h a  Czelia. i dt'oł<>h ( r ) , zawierają w sobie 
liczne m a le ry a ły , które trzebaby bhżey po- 
lownac przez pośrednictwo porządnych wy* 
ciągów.

8. Płody starożytne, malarskiey, skulptor- 
sk iey , i p iśmiennej  sztuki. Podania grmn-

(r0 ' .  'mopiiaccKia pasroBopu ó ąpeBHormaxt b c -  

anKaro llonaropoą.. Mocxvbu. 1808. in  4.
(o) llncąoBbra K iu irn .
( p )  poąocaoB H aa liHHta K am en  n  ąisoparn, p o c -  

c in c iaax i. h B b it3ao ix i> , m ąa iu ia fi n o  caMorrep- 
m u ii miimtd ciiHciiaMi.. 2  ła c in a .  MociŁBa. 1787 . 
m  8 v o . '

(q) R a z r ia d albo R o zria d  'pa.ipuyb h w  po.spąąiY 
rsyla niegdyś tak nazywana inagi tra tu ra  k tó ­
ra  roztrząsała prośby podaw ane na imię mo­
narchy: tu  wyraz ten znaczy akta czyli czyn­
ności tey m agistratury.

( r )  iluiuepHiit, JM um ai Hcmia, u ITpouort.
9 *
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ne i pieśni, stanowią ostatni oddział oyczy- 
stych źródeł naszey historyi.

Co się tycze obcych źródeł, do tych w  szcze­
gólności należą następujące :

1. Współcześni historycy wschodnich i 
zachodnich sąsiedzkich krain. Z historyków 
bizantyńskich zebrał Strilter  dokładne i bar­
dzo pożyteczne wyciągi , które zawierają sie 
w  dziele wydanein od impi r a t o r s k i e y  aka­
demii  nauk, M em oriae populorum o/im ad  
Danubium , Pontum euxinum, Pa/udem  mo<o- 
tidern , m are caspium , et inde magie ad  se- 
ptentriones incolentium , ex ecriptoribus h i-  
storiae byzantinaę erutae et digeetue. T. I-1V-. 
Petropoli. i j j t — ^7^9- d.

2 . Opisania odbytych przez cudzoziem­
ców różnemi czasy w Rossyi podróży, jakich 
są autorami w dawnych czasach : Plankor- 
p in  (Johannes de Piano Carpini albo de P a -  
latio Carpiin) Rubruquis, łierberste in , Olea-  
r iu s , P etreius , i wielu innych.

Mając na względzie takowe źródła , p rzy ­
jaciel oyczystey historyi , powinienby starać 
się robić dokładne wyciągi z rzadkich xiąg 
i rękopismów, albo objaśniać zawikłane miey- 
sca w xiegach i rękopismach znajomszych, 
albo nakoniec jeżeli szczęśliwy przypadek 
uwieńczy siedzenia jego przez odkrycie no­
wych materyałow, opisywać je poszczególnie 
i powsze<hną ku nim zwracać uwagę.

Wiele  nauk służy ku pomocy tak powsze- 
cliney jak i każdey szczególney historyi; grun­
towne jey doskonalenie zależy od stosownego
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zamiarowi swemu użycia nauk pomocnych*
a tu n a leżą :

1. K r y ty k a  która uczy, poznawać p raw ­
dziwość źródeł tak w ogóle jak w szczegó­
łach ; i H erm eneutyka  ucząca wyjaśniać też  
same źródła. Prace Sz/ecera  ( Sch loe tzer ) 
można poczytać za wzorowe w zastosowaniu 
tych  nauk do historyi rossyyskiey. Bzeez 
z siebie oczywdsta , źe zbieranie rozmaitych 
sposobow czytania różnych rekopismow i czę­
sto powtarzane przeglądanie iednego i tegoż 
samego dzieła , prowadząc do zupełnego po­
znania jego charakteru , wiele pomaga do 
krytyki  i do sztuki wykładania.

2. D yplom atyka. K rytyka  zaymuje się 
oczyszczeniem źródeł w ogólności 5 a dyplo­
matyka  uczy rostrząsać w szczególności do- 
kumenta  podług ich znaków zewnętrznych 
i wewnętrznych.  P aleografija  i S fra g is ty ka  
służą jey ku pomocy.

W ie lka  liczba rossyyskich dokumentów 
do publiczney wiadomości podaną została, je­
dnakże rzadko w tern zachowana naukowa 
dokładność. Poniew’az źadney nie mamy 
rossyyskiey paleografii i sfragistyki* przeto 
wszelkie w  tym rodzaiu dzieło, zasłuży na  
pochwałę znawców.

3. L in g w is tyka . Dawnieysze nasze histo­
ryczne dzieła zawierają w sobie mnóstwo 
wyrazów których zrozumieć nie można, albo 
dla tego , źe się ich znaczenie odmieniło, 
albo ze ich użycie oddawna zaniedbane, albo 
też źe do osobnych dyalektów należą. N ie ­
które z tych  wyrazów potrzebują obiaśnienia
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dla tego , iż  są wzięte z obcych języków 
(greckiego, tatarskiego, niemieckiego , czud- 
skiego). Zbiór zupełny takowych wyrazów 
z gruntownemi objaśnieniami , Glossaryusz, 
jaki D iu k u n i  (s) zrobił dla łacińskiego i gre­
ckiego ięzyków średnich wieków i jaki my 
dla xiąg kościelnych mamy w S/ou niku ko­
ścielnym  ((), byłby banizo ważną pcmocą dla 
naszey historyi. Póki  tego nie ma, pożjte- 
cznem zatrudnieniem bedzie zbieranie ma- 
teryałow w tym przedmiocie.

4. Chronologija. Nie potrzeba glębokiey 
wiadomości oyczystey hi toryi , aby poznać, 
że jey chronologija w wielu miejscach na­
leżycie poprawiona bydź może. Chciano na­
w et  w tey mierze wierność naszych chror.o- 
logiy poddadź wątpliwości 5 ale tu główne 
uchybienie pochodzi bardziey od kopistów, 
niżeli od pierwszych autorow' , i wiele tego 
rodzaju trudności może się rozwdązać za po­
mocą samego tylko przeyrzenia z krytyką 
textow. Bizantyńska chronologija otrzymała 
niedawno w stosunku do rossyyskiey nader 
szacowne sprawdzenia (u)., i  oczekujemy od

(s) Dufresne du Cange.
( t ) C . i o B a p i ,  g e p E O B H b i H  h a h  i i c m o A K O B a m c  p i n e i i i i ł

C-iaBHHCK.HX'b ^peBHHXT>, ITiaKJKC
6e3 i>  n e p e B Q ^ a  noAG ificH H ^ixT) b t > CBrTjj^eHHOMTa n u -  
c a m u  h  ^ p y r H X t  ijep ivO B H b ix’b K H nraxT >, c t > n p i i -
oóigeHieMb HtaomopbiX'b gepKOBHMx-b IpMOcoBi
h  d n e n e H H M X b  n e p H a r o  r i a c a ,  b h o b b  n p e A o -  
H ie m ib ix T j, b i  4  l a c m x i .  M o c K n a . 1 8 1 5 .

(u ) IvpHniHHecjiiii onjjinib kb o6bacncmio EruaH-
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t e g o ż  s a m e g o  a u t o r a  p o d o b n i e ż  wzorowego 
d z i e ł a  d o  c h r o n o l o g i i  r o s s y y s k i e y  , o d  p o ­
c z ą t k u  p a ń s t w a  a ż  d o  w t a r g n i e u i a  M o n g o l a n .

‘ 5. G e o g r a f i ja .  I  t u  d l a  u c z o n e y  p r a c y  
o t w o r e m  s t o i  o b s z e r n e  p o le .  G e o g r a f i j a  
h i s t o r y c z n a  n i e  p i e r w e y  m o ż e  b y d ź  p o ż y t e ­
czna d l a  h i s t o r y i  n a s z e y  t o w a r z y s z k ą ,  a z  
p o  w i e l u  s z c z e g ó l n y c h  s i e d z e n i a c h ,  d o  c z e g o  
s a m i  t y l k o  m i e y s c  p o j e d y n c z y c h  z n a j o m o ś ć  
czy l i  t o p o g r a f i j a  p r z y ł o ż y ć  się m o ż e .  i l e z  
t a k i c h  m i e y s c ,  o k t ó r y c h  w z m i a n k u j e  h i s t o r y a ,  
n a p r ó ź n o  s z u k a m y  n a  n a y l e p s z y c l i  g e o g r a f i ­
c z n y c h  k a r t a c h  i  w  s z c z e g ó l n y c h  g e o g r a f i ­
c z n y c h  d z i e ł a c h  , j ak n p . w  S ło w n ik u  g e o ­
g r a f i c z n y m  Maximo i r i e z a  i  S z c z e lc a to w a  (w) .  
B r a k u j e  n a m  i c h  z a p e w n e  n i e  d la  t e g o  t y l ­
k o ,  że o n e  s a m e ,  a l b o  i c h  i m i o n a  juz  z n i ­
k n ę ł y  , a le  i d l a  t e g o  że n ie  b y ły  o z n a c z o ­
n e  i o p i s a n e .  T o p o g r a f i ja  m o ż e  d o s t a r c z y ć  
p o t r z e b n y c h  w y j a ś n i e ń  w z g l ę d e m  t e s t a m e n ­
t ó w  w i e l k i c h  x ią ż ą t  i  t a k  l i c z n y c h  t r a n z a -  
k c y y  o g r a n i c e  i d z i a ł y  , o r a z  w z g l ę d e m  o p i ­
s a n y c h  z d o k ł a d n o ś c i ą  w h i s t o r y i  n i e k t ó r y c h

miHCKOU x p o H o a o r i i i  B t oroÓ eH H ow i. o n m o m e -
HiH K-b p o  cciii ck o ii H c m o p in  cob. O .  iV p y r a ,  
ł i i j / t n u o e  H M n e p a m o p c K o K ) an a^eM ie iO  iia jO Ł ł
C. II. B. 1810. 8. ( T o i s a m o  d z id o  w y d a ­
ne i  po  n ie m ie c k u , m a  ty tu ł  - Kiitischer 
Yersucli zur aufkiurung d. JJyzantischenChro- 
nologie).

(w) r eorpa<j>ineciuH caoBapb pocciHcxaro Focy^ap- 
craBa. . .  b t , 7 aacrnaxb. Mociuia. 1801 - i8 o g .  
in 4.

1
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w ypraw  i przejazdów, Pospolicie tez geo­
grafowie nasi nie przytaczają rozmaitych na­
zwisk mieysca jakiego lub rzeki i t. d . , ja ­
kie one mają w różnych językach mieszkań­
ców Rossyi, W ielki zatem z takowego zebra­
nia geograficznych synonimów, mógłby w y­
płynąć dla historyi pożytek. Podobnie? ma­
ło bardzo i niedostatecznie pracowano nad, 
odkryciem dawnych pomników, które się po 
dzis dzień jeszcze na powierzchni ziemskiey 
naszey oyczyzny znaydują. W ie le  m ieysc, 
gdzie dawniey były miasta, różne pamiętna 
groby , dotąd jeszcze całkiem nieopisane, al­
bo choc opisane ale bardzo niedostatecznie, 
i  położenie geograficzne tych mie sc tak nie 
jasno określone, i e  zgoła niepodobna ozna­
czyć ich na karcie,

6. E tnogra fija . Liczne i po części obszer­
ne opisania narodów zaipiętzkałyęb w Rossyi, 
stanowią dla hi to ry i naszey znaczny zapas 
pożytecznych zasiłków j lecz opisania te  po 
większey części są niedostateczne, a co im 
naywięcey odeymuje wartości w oczach h i­
storycznego, badacza, jest t o ,  źe nie dosyć 
dokładnie wskazują mieysca zamieszkane przez 
rozm aite narody. T u  nie dosyć jest wyrazić 
guberniją, pow ia t ,  albo okrąg , lecz dla uczy­
nienia takowego opisu rzetelnie pożytecznym, 
potrzeba w yraźnie wskazać, okolice, miasta , 
w s i e , gdzie jaki naród mieszka, oraz miey­
sca gdzie żyje pomieszany ze swymi sąsiada­
m i : potrzeba wyrazić nie tylko rzeki ale i 
s trumienie nad któremi żyją błąkające się lu ­
dy : potrzeba oznaczyć k tóre  pokolenia ruz-



1*1

maitemi mówią dyalektami i jak się daleko 
te  dyalekta rościągają: ażeby zaś nadadź 
tym wiadomościom należytą dokładność, po­
trzeba zawsze przy opisaniu mieysc wymie­
nić liczbę mieszkańców. Kiedy jest wiado­
mość o odmianach osiadlości albo o kolo-  
nijach czyli osadach;  tedy oczywista rzecz 
że i to na osobną zasługuje uwagę. Opisa­
nie jakie mamy mieszkańców pennskiey gu- 
b e r n i i , bardzo małego potrzebuje dopełnie­
nia (x).

y. Genealogija. Mówiąc wyźey o źró­
dłach liistoryi wspomniało s ię  już i o dzie­
łach genealogicznych: tu winniśmy dodadź 
ze rossyyska genealogija jest jeszcze bardzo 
niedostatecznie wypracowaną,  i dla tego nie 
może bydź użyteczną dla naszey historyi po­
mocą. Zeby się o tem przekonać,  dosyć jest 
przeyrzeć tylko 7 ab lice genealogiczne x ią zę-  
cia Szczerbatouia i S tpittera. Jak niedokła­
dne mamy wyobrażenie o dawnych połockich 
xiążętach , jak niedostateczną wiadomość o 
czernihowskich , muromskjcli i innych , po 
nayściu Mongolan ! Są nawet całe dynastye 
x i ą ż ą t , jakoto : północne halickie i chły-
nowskie,zupełnie prawie nam nieznajome. Bez 
wątp ienia takowy niedostatek wiadomości 
naszych mogłyby po wiekszey części zastą­
pić xięgi kościelne jako Soborniki, napisy na 
grobowych kam ien ia ch , stare zapisy w a r -

(x )  Xo3aitcrnsenHoe orracaHie IlepMCKOH ryćepmir, 
2. Macmii. 1802, 3.

i
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cli I wach klasztornych i niektóre roczniki rio­
ted zo.-tające bez użytku. W  tym rodzaju 
mamy dokładne i w z o r o w e , acz jeszcze nie­
dokończone dzieło , to jest; H istoryą genea- 
logiko-chronologiczną nayjaśniey*zego domu 
Rom anow ow  napisaną p r ze z  B arona  K a m -  
penhauzena  (y).

8 . H eraldyka . Ta nauka jest posiłkową 
dla genealogii i dyplomatyki, a za ich po­
średnictwem i dla historyi : szczególniey zaś 
Ważną jest dla historyi szlachectwa. Już r. 
1797 zrobiono w heroldyi znaczny początek  
do ułożenia Ogólnego herbarza szlach ty  ros- 
sy y sk ie y  (z).

g. N um izm a tyka . Znajomość dawnych  
monet i m edalów , udziela w iele objaśn eń 
w  każdey histoiyi a zatem i w  naszej ; lecz 
ta posiłkowa nauka połączona jest z wielą  
trudnościami , i dla tego w roisyyskiey nu­
mizmatyce mało dotąd widzimy postępu. B a ­
dania  kry tyczn e  o daw nych  ruskich  mone­
tach  (a), dotąd jedno jest u nas w  tym ro­
dzaju pismo , mające prawdziwą wartość, 
które jednak ■właściwie możnaby jeszcze na­
zwać tylko przygotowaniem : a lubo uczony

(y ) C a m p e n H A U S E N  , Balth. v . , geneałogisch- 
chronologische Gesch. des Hauses R om a­
now  u. seines vaterlichen Slam m liauses.L e ip ­
zig. 1 8o5. 4.

( z )  O ó iip ir  repóoBH H K Tj p o c G iit c n a r o  ^ u o p H itcn iB a .
( a )  IvpmniiMeciuH pa3M citaiiia o ^ p e im iix t pyccKHXt 

jM OHemaxa. ,  H 3 ^ a « « M a  J J u n icp a ra o p iK -o io  a iła -  
^CMieiO wayicb. C. I I .  Ł>. 1807 . 8 .
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a u to r  obiecał  nam zupełne w  tym  przedmio­
cie wypracować  dzieło ; zawsze jednak może 
się znaleść coś do przydania  w wielu wzglę­
dach.  Niemożna  bydź zupełnie pewnym , 
ażebyśmy wszys tk ie ,  które  u nas miały c \ r -  
kulacyą , znali  m o n e ty ,  oprócz tego zaś nu ­
m izmatyka  oyczystego z a jm o w a ć  muszą, ni e-  
ty lko  rossyyskie ale i zagraniczne m onety ,  
j a k o t o : da w ne  rzy m s k ie ,  g r ec k ie ,  bizan­
tyńskie  i wschodnie ,  z n a jd o w a n e  w naszey 
oyczyznie i w  naszey ziemi. Poznanie  ich,  
dla badacza historyi  musi bydź ważnem bo 
one  wskazują  związki i handel  w  czasach 
dawnieyszych.  Zeby  zaś opisanie tego co 
przez  wykopanie  może bwlź odkry tem,  p rzy­
niosło należytą w  tym  względzie  korzyść, 
po trzeba ze wszelką ile bydź może dokładno­
ścią , wskazać nie tylko meta l  , wielkość,  
postać zewnę tr zną  , wagę , s tępel  i  napis,  
lecz i mieysce znalezienia.

10. S ta ty s ty k a .  Lubo  t a  nauka  zaymnje 
się nadewszystko s tanem obecnym i w te dy  
jedynie  na  przeszłość wzgląd o b r a c a , .  k i e d y  
t a  do nauczającego po równania  prowadz i ;  
m im o  to jednak z wielu przyczyn należy ona 
do posiłkowych na uk  historyi.  Z powodu  
niestałości  rzeczy ludzkich, prędzey czy pó-  
zniey znika stan obecny i łączy się do p rze ­
szłości , a zatem i dzieła s ta tystyczne p r z e ­
mieniają  się w  his toryczne pomoce: lecz oprócz 
tego są one jeszcze użyteczne  przez to , że 
dają sposobność do badań historycznych. P o ­
znanie  obecnego s tanu jakiegokolwiek bądź 
k r a j u ,  provcincyi ,  na rodu  i  t. d. wzbudza
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uwagę na stan ich przeszły a z niego mo­
żemy wnioskować o teraznieyszym. Nako- 
niec statystyka odkrywa obszerne pole do 
obfitych postrzeżeń nad wspolnem dobrem. 
Wyuczony  w  szkole statystyki historyk, 
tnnie poznawać korzyści człowieka w  pożycia 
z d rug im i ,  obeznaje się z zakonami podług 
których rozwija się czynność,  dobry by t i 
oświecenie ludzi w towarzyskim ich stanie. 
Przez  to nabywa on koniecznie bystrzey- 
szego sądzenia o wewnętrznym związku sa- 
mychże w ypadków ,  a tern samem staje się 
sposobnym wywodzić pożytki i korzyści z ta­
kich rzeczywistych wydarzeń,  które dla wielu 
innych zdawać się będą jakoby suche i nie- 
znaczące wiadomości.

11. L ite ra tu ra . T a  ważna pomoc do na­
uczenia się oyczystey historyi przez długi 
czas w znpełnem była zaniedbaniu. Nieda­
wno,  nagradzając ten niedostatek, zrobiono acz 
t rudny  ale ze wszech miar  ważny początek 
■W dziele : O litera tu rze  rossyyskiey h is to ry i 
(b). Życzyć należy aby to dzieło było konty­
nu o w an e ,  ukończone,  przet łumaczone i do­
pełnione potrzebnemi przydatkami. Co mo­
żna jeszcze zrobić dla oyczystey l i te ratury 
w  szczególności , okazuje to drugie nowe

( b )  B u h  r,E, Johann Gottlieb, Versuch einer kri- 
tischen Literatur der russischen Geschichte. 
Eiister Tlieii entlialtend die Literatur der ael- 
teren allgemeinen nordischen Geschichte.Mo­
skwa. 1810.. 8.
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dzieło : Storcha i A d e lu n g a , System atyczne  
p r ze jr ze n ie  Literatury w  R o ssy i od r. 180/ 
do 1806  (c).

12. H istoryka  albo m etodologija 'h istory­
czna. Stanowi tę pomocny naukę ,  która uczy 
jakim sposobem układać historyczne mate-  
ryały i wyrabiać je stosownie do celu zaniie- 
rzoney pracy. Ogólne jey prawidła potrze­
bują do historyi oddzielnych krajów 1 cza­
sów niejakiego szczególnego porównania.  P o ­
żyteczne uwagi względem pracowania około 
historyi rossyyskiey czasów pierwiastkowych,  
zamyka w sobie następujące dzieło: lJ e  o p ti­
m a ratione qua historia popu/orurn , qu i a n ­
te soeculum nonurn terras nunc imperia ru s-  
sico subieclas praesertim  rneridionales , in -  
habitasse aut pertransisse fe r u n tu r , condi 
posse v idea tur  , oratio habita  a ./oh. Theoph. 
jBuhle. M osquae. / S o d  in 4 °. W yt łumaczo­
ne jest i na język rossyyski.

O źródłach i posiłkowych naukach na-  
szey historyi dosyć się już powiedziało. Co 
się zaś tycze dzieł które zawierają w sobie 
właściwą historyą , te  dzielą się na zupełne 
i cząstkowe , a te ostatnie na ogólne i szcze­
gólne oddziały.

Zupełne historye są trojakiego rodzaju: 
1. Całkowite układy , jakiemi są dzieła,

(c) CacmeMamHaecKoe o6o3peH ie -MinunepaniypBi b i  
Jpocein b -b  nxeaema romm -  wlsmia e t  1801 no 
j8o6  ro ^ t .  A. lIImopxoMB h  di. A^eayuroMB. 
C. II. b . i 810 . 8.
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Tatiszczew a  , S zcze rba tow a , S t r i t te ra  i in *
ch.

2 P rz e w o d n ik i  i  k ró tk ie  zebran ia , jak ie  
w y d a l i :  Ł o m o n u ^ o w , C łu łk o w ,  M a l h i n , i 
inn i .

5 . S ło w n ik i  h is to ryczne . Cząstkowe o p i­
sy w  ogó lnych  oddzia łach k tó re  mogą bydś 
r ó w n ie  w sys tem atycznym  porządku i  pod 
postacią s łow n ika . T u  należy H is to ry a  o - 
św ie ce n ia ,  w  k tó re y  zaw ie ra  s ię :

a) h is to rya  rzem ios ł oraz cechów i szpi- 
ta ló w .

b) h is to rya  l i t e r a tu r y  ( ję z ykó w ',  nauk, 
szko lnych  za k ła d ó w , b ib l io tek ,  muzeów i t .  d.)

c) h is to rya  sztuk.
d) h is to rya  ob} czajów.
e) h is to rya  r e l ig i i  i  kościoła.
f )  h is to rya  szlachectwa.
g) h is to rya  pańs tw a  (zew nętrzne  stosun­

k i , obraz k ra jow ego  rządu , o rganizacya w o ­
jenna . zakonodaw stw o  , sądow n ic tw o  i  t. d.)

Cząstkowe opisy w  szczególnych oddz ia - 
łach  do k tó ry c h  należą :

l .  h is to ry a  szczególnych narodów .
 ............................ p ro w in c y y .
3 . . . mieysc ( m ia s t , k lasz to rów ).
 4................................ rządów .
 5 ............................us tanow ień .
 ................................ f a m i l iy .
 7 ..............................  osob (b iografi ja).
 8 ............................. w yda rzeń .

Z  p ierwszego w e y rże n ia  w id n o ,  że o p i­
sy oznaczone pod N . i  i  2- mogą bydź przed­
m io te m  dz ie ł  t y lk o  o b c y c h ; k ró tk ie  zaś h i -



i 45

storvczne dzieła  powinny  się ograniczać do­
starczeniem mate rya łów albo niek tó rych  ma- 
t e r y y  do t akow yc h  o p i s ó w ,  lub spraw dze­
n iem  ogłoszonych już wiadomośc i ,  juk to  
widz imy np. vv* znajomem dziele generał  m a ­
jo ra  B o t  Lina (d). D / ie ła  uznane  za niedo­
r z e c z n e ,  rzadko  za-ługnją na rostrząsanie .  
K t o  zaś może bydź tak  szczęśliwym, żeby się 
przyk łada ł  do popraw y dzieł godnych uv\a- 
g i , t en  zapominać  nie powinien,  że ou toro -  
w ie  ich zasłużyli  na wdzięczność czytelników, 
i  że godność uczonego nie dozwala mu przy-  
k ł . d  ać sie do rozszerzenia  świat ła  z uszczerb­
k iem przystoy uości.

Z resztą ,  szkodl iwym byłoby błędem są­
dzić , że kró tkie  historyczne dzieła limgą bydz 
powie rzchownie  ty lko  i re torycznie  pisane,  
dla tego mianowicie ,  że one nie mogą i n ie -  
powinny  obeymować obszerney m a t e r y i : o -  
wszem tak im dziełom właściwsze są sciśley- 
sze badania i takie  szczególnych p rzedm io ­
tó w  wyrobien ie  k tó reby  w dziełach obszer­
nych  mogło mieć postać nadętości  i pedan­
tyzmu.  Oprócz dążen ia  ku prawdzie ,  k tó ra  
\rszelkiey uczoney pracy  zasadą bydź po­
winna  ; pisarze dzieł h is torycznych  winni  są 
mieć za n iezmienne  prawidło i za  n iena ru ­
szone prawo,  aby  zachować naywiększą jaka 
bydź '  może dokładność. Dokładność t a  po-

( d )  Iłpiwr-t.iama Ha ncmopiio ,ąpei>. u h o b . T\ .Ae- 
KAepiva. C. II. B. 1788. 4. orcts KpiinmaecRia 
3aMtTiaHia hu ucuu’puu Ivu. iidcpbuiuoba. C» 
II. B. 1792. 8.
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w inna  się jeszcze okazywać  i w  tem ,  żeby 
m e  przywodzi l i  zda rzeń  i c z y n ó w ,  nie p o ­
kazawszy  w cytacyach z należyty pewnością  
t y c h  ź róde ł ,  z k tó rych  je wzięli .  Jeśli t a ­
ko w e  prace nie maj,} hydź jedynie za t rudn ie ­
n iem  p r yw a tnyc h  uczonych , poźytecznem 
tylko  dla a u t o r o w ;  tedy powinny  się g r u n ­
tować  n a  ścisłym rozbiorze dobrych m a te ry -  
a łow.  T o  jednak wym aga  wolnego użycia  
ważnieyszych  źródeł hi.storyi naszey , r a d z e ­
n ia  się w zorow ych  dzieł  w  naukach  posił ­
kowych ,  i poznania  tak będących juz opisów 
jak w ogólności nowszych  dzieł  naszey lii- 
s toryczney l i t e ra tu ry .  T r z e b a  koniecznie znać 
m a t e r y a i y , k tó re  juz są w  n a u c e ,  ażeby  
stać się samemu jey użytecznym , sądzić o 
war to śc i  nowo odkry ty ch  ź r ó d e ł ,  wydosko­
nalać posi łkowe sposoby,  poprawić omyłki  
p o p r z e d n ik ó w ;  i ten tylko kto nabył  g r u n ­
townego  poznania  przedmio tu  we  wszystkich 
jego s tosunkach , może w swoich pracach 
dążyć do osiągnienia wyższych celów his toryi ,  
uczyć współczesnych za pomocą  doświadczeń 
przesz łych  w ieków i wrażać w  serca  swych  
z iom ków  miłość ku oyczyznie oraz wszystkie  
t e  cnoty n a  k tó rych  się grun tu je  powszechna  
szczęśliwość.

(JDalsze instruhcye nastąpią)
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W  KRÓTKOŚCI GŁÓW NIEYSZE SZCZEGÓŁY 

DLA POZN ANIA NINIEYSZŁGO STAN U

p r z e z  M ichała  B a l i ń s k i e g o .

S p e a k  o f  m e  as I ani. S h a k e s . O th e l l o .

W s t ę p .  Przebiegając s tarożytne  dzieje świa­
ta  , zadziwia  ogi;om i potęga wielu monarcfi iy,  
k tó rych  wiekami  mepoży te pomniki  świadczą 
i t e raz  o i . h  dawni ryszey  wielkości.  L« cz 
wszystko nie jest zdolne tak  wielkiego i t ak  
zayrnującego zrobić w ra ie n i a ,  jakie na umyśle  
sprawuje  rozpam ię tywanie  dziejów ludu rz y m ­
skiego , którego h is to rya  podaje  działania  
o ry g in a ln e ,  wypadk i  wielkie,  i tak  dzielne 
czynności i potęgi  sku tk i ,  że ślady ich do tąd 
n ieza ta r te  w rządach i obyczajach cywil izo­
w anych  na rodów, tak są j a w n e ,  jak gdyby 
o rzeczy wistey jeszcze bytności  Rzymian świad­
czyły. YV te raźn ieyszych wiekach  zdaje się 
iz Anglia z wielu względów naypodobnieysza  
jest do s tą roźy tn ey  monarchy i  rzymskiey ; bo 
czy to sięgając nayodlegleyszych c z a s ó w ,  
r ozpa t rzym y  się jakim sposobem u tw o rzy ł  
się ten naród na takim szczeblu chwały  i 
potęgi  dzisiay będący : czy zastanowimy sie 
jak rozl iczne podbi jał  ludy i onych sprawuje  
rządy , zawsze podobne dają  się widzieć ho-  

Dz. mień, T. 1F. N. 2 0 .  1 8 1 6 .  1 0

I
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leje. Mocarstwo angielskie z mieszaniny roz­
licznych powstałe ludów,  tak jak i państwo 
rzym sk ie , do wielkiey wzbiło sie potęgi. Za­
równo Rzymianie i Anglicy małe na początku 
ludy i z przypadkowie dobraney powstałe d ru ­
żyny , sąsiedzkie podbijając n a r o d y , nieprzy- 
puszczali ich jednak do zupełnego praw i t ru ­
dów swoich uczestnictwa (e). Rozciągnęli 
Rzymianie panowanie swoje od p ó ł n o c a c h  
krain Kaledonii  do piasczystch Libii pustyń 
i  od brzegów Ibery i  aż do Persów i Medćw 
dziedziny. Anglicy nie tak obszerne lądowe 
a mianowicie w Europie posiadłości mający, 
jak w swoim czasie Rzymianie ;  ale za to we 
wszystkich częściach świata niezmiernie bo­
gate i ludne zliołdowali kraje .

Zwracając uwagę na ostatnie wieki ileż 
to  nas nie zadziwia okoliczności,  w których 
się wielka Brytannija znaydowała. Osobliwa 
t a  monarchya , tyle narodów różnych od 
siebie re l ig i ją , zwyczajami , charakterem, 
zawie ra jąca , własnością jest oiejako kilku 
mil ionów l u d z i , którzy kilkadziesiąt mili­
onów innych pod moc swoję zająwszy, nie­
ocenione bogactwa ich ziemi i pracy na 
swóy jedynie obracają pożytek. Sama bo­
w iem  Anglia właściwie w z ię t a , jest istotnie

( e )  U  R z y m i a n  n i e ty lk o  d la  n i e w o ln ik ó w  ale  i d la  o b y w a ­
te l i  n i e b y ło  u  p r a w a  r ó w n o ś c i , i  ci  ty lk o  s ta n o w i l i  
p r a w d z i w i e  l u d  w ł a d n ą c y  k t ó r z y  m ie l i  tak  z w a n e  iu s  
Q u ir i t iu m  , a  t a k i c h  w  p o r ó w n a n i u  do  ogó łu  lu d n o ­
śc i  k r a j ó w  r z e c z y p o s p o l i t e y  ca le y ,  zaw sze  b y ło  n ie ­
w ie le .
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p a n u j ą c y m  n a r o d e m ;  bo ch oc ia ż  i Szłcocya, 
p o ź u i e y  p r z y p u s z c z o n a  do  sw o b ó d  i p r z y w i ­
l e j ó w  ang ie lskich ,  w p ł y w a  do r z ą d u  i s p r a w  
p u b l i c z n y c h  ; t e n  j ed n ak  w p ł y w  t a k  m a ło  
dz i a ł a  n a  u m y s ły  A n g l i k ó w ,  ź e d o ty c h c z a s  
jeszcze  m ie szk a n ie c  Szkocyi  r ó w n i e  w L o n d y ­
n i e  j ak  i n a  p rowinoyi  au g ie l s k i ey  u w a ż a n y  
j e s t  jak c u d z o z i e m i e c :  k iedy  I r l a n d y a  k r a y  
z  t y l u  w z g lę d ó w  p o ż y t e c z n y  w ie lk i ey  B r y -  
t a n i m ,  z n a y w ię k s z ą  jaka  t y l k o  bydź m o ż e  
srogo ścią  r z ą d z o n y ,  jako p o d b i t a  z i e m i a  
W n i y n ę d z m e y s z y m  U t rzym uje  s ie s tan ie .  
VV Angl  ; i S zkocyi  k w i t n ą  n au k i ,  p rz em ys ł  i 

ro ln i  t w o ;  g dy  ty m c z a s e m  i n n e  części t e g o  
p . ń s t w a  c iągle n i szczon e,  an i  się p o k p . z a j ą  
a i n  c y w i l i z u j ą ,  i jeże l i  n i ew s z y s tk i e  w o f t a -  
t n i m  są nędzy S t o p n i u ,  jak np. ł n d y e ,  j r z y -  
c z y n ą  t ego  j - t n i e z m i e r n e  źr ó d ło  b o g a c tw  
w  r o z m a i ty c h  s t o l n i k a c h ,  k t ó r e  a ż e b y  mogło  
b y d z  k iedy  w y c z e rp a n e  d ł u g i c h  p o t r z e b a  
w i e k ó w .  Ale  m o zeź  bydź co w i ę k s z y m  d o ­
w o d e m  na po parc ie  t e g o  zda nia  jak I r l a n d y a ?  
n i e z b y w a  j ey sk ąd in ąd  n a  r i iczem coby sie 
m o g ło  p rzy czy n ić  do p o l e p i e n i a  i u ś w i e t n i e ­
n i a  jey s t anu  , g d y b y  rząd i n a r ó d  angie lski  
i n a c z e y  się z m ie szk a ń cam i  t e g o  kra ju  o b c h o ­
dzi ł .  „  Jeżel i  w i e l k a  cześć I r l a n d y i  , m ó w i  
»  jeden A n g l ik  ( f ) ,  jes t jeszcze  na  pół dz iką ,
„  p o c hodz i  to  z uc iąż l iw ego r z ą d u  k t ó r y  t a m

Londre* et les An- 
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utrzymuje niewiadomość i nęćlzę il («). Kray  
ten do takiego juz jest przyprowadzony sto­
p n ia ,  osobliwie w klassie rolnicze}' , iź na­
szego chłopa w porównaniu do irlandskiego 
możnaby jeszcze nazwać bogatym. T e jednak 
•w szystkie nadużycia nie tak z woli rządzą­
cych , jako raczey z natury kolistytucj i w yp ły­
wają , która będąc dla jednych tarczą w o l­
ności, drugich pod arbitralną zostawuje w ła­
dzą. Znają tę wadę oświeceni Anglicy : ale 
budowa ich polityczna z przypadkowych  
okoliczności w  przeciągu wieków na małą 
skalę złożona , wzuiosłszy się do niespodzia-

(g )  Zwyczayna wym ówka wszj 's tkich Anglików i w ie lu  
skąd inąd  ludzi rozsądnych, dla czego n iep rzypm zczają  
wszystkich Ir landczyków do p rzyw ile jów  konstytucyi,  
jes t  t a ,  ze  oni w darłszy  się do rząd u  i parlamentu ,  
a będąc  innćy  r e l i g i i , mogliby daw ny  w p ły w  p ip ie -  
źów  powrócić  , a tera samóm zamieszania do kra ju  
w pro w ad z ić  ; słowem że religija katolicka p raw dziw ą 
jest tanią do szczęścia i r landy i .  Ale czyliż w  obliczu 
zdrowego ro zu m u  niogą mieć .^woje znaczenie pod o ­
bne  d o w o d y ?  Niejestże to raczey pokrywka dum}' i  
ostrego c h arak te ru  : alboż to każde mocarstwo kato­
l ick ie  ma dla swojpy religii zostawać pod władzą pa- 
p ieżó w  ? Alboż wszyscy następcy s. P io tra  mają b y d i  
tak chciwymi w p ły w u  politycznego jak tip  Grzegorz  
VII* i i n n i?  Czyliżby niemogli  Anglicy dla za>po- 
kojenia  o b a w y , jeśli jest sprawied liwa . podobnie  po­
stąp ić  względem w ładzy  p ap ię zk ie y ,  jak duchowień­
stwo francuzkie  za L udw ika  X IV  ? Sławna owa D e - 
c la r a tio  c le r h g a l l ic a n i  de ecc le s ia s tica  p o i  e s ta te ,  
przez  72 a rcybiskupów, b iskupów  i innych znakomitych 
d u c h o w n y ch ,  między k tó ry m i był i B o s s u e t , podpi­
sana , i następnie edyk t  królewski r. 1682; jak z je- 
d n e y  st rony  położyły tamę źle myślącym do ohydza- 
nia gall ikańskicgo k leru  w oczach papieżów, tak tez 
tych  ostatnich władzę duchowną zachowując, wszel­
k iem u jey nadużyciu zapobiegły . a do w p ływ u  po­
litycznego lub cywilnego pow odów  niezostawiły.



mego ogromu , trudną jest do naprawienia i
sprawiedliwą czyni obawę aby w odnowieniu 
niektórych części, niebyły poruszone główne 
posady na których się wspiera i przedniey- 
szyrh uczestników władzy naywyższey zabez­
piecza korzyści. Wszelakoż przy prawach 
niedoskonałych państwo Brytannii  wielkiey 
na jwysokitn stopniu wielkości i potęgi zostaje: 
bo prawa te lubo początkowie bez systematu 
s tanowione,  wiążą się jednak i utrzymują 
przez ogólne oświecenie narodu i przez w y­
łączne do ich wykonywania użycie urzędni­
ków nietyko światłych , ale gruntownie i 
z professyi do każdego przedmiotu uczonych,  
tak dalece , iż kto nieozdobił się w Kambrigd  
lub Oxford  doktorskim b i re tem ,  ten w' za ­
wodzie służby cywilney w Anglii powodzenia 
nie szuka (h).

W  szczególności i to zastanawiać może 
nie mało, źe chociaż ludność wszystkich kra-  
jów należących do państwa Brytannii  wiel­
kiey , równa  się może liczbie mieszkańców 
całey Europy ; jednak rząd niewystawia od- 
powiedney siły zbroyney lądowey , a prze­
stając na małey musi częstokroć działać 'nie 
podług wielkości swych źródłowych sposo­
bów :  bo kiedy z układu i ducha konstytucyi, 
uczestnicy tylko rządowi składają kraju obro­
nę , przeto liczba i c h , mieszkaniem na bry-
_J______ _

(h )  W  tym  względzie ze nauki w  Anglii do naywyzszych 
dostoieństw i dosta tków  prowadzą  , powiemy obszer­
n i e j  nizey,  gdzie będzie  mowa o ośw iecen iu  , ins tru -  
kcyi i l i t e ra tu rze  w  tein państwie.
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tańskicłi  wyspach ogran iczon a , przy w y łą ­
czen iu  jeszcze ró żn o w iercó w  , nie m oże bydź  
do tego  celu wystarczającą ; i  dla tego to ,  
ła tw o  jest A nglikom  zd o b y w a ć ,  ale trudno  
w szy s tk ie  zdobycze zap ew nić  osadzając je  
dostateczną liczbą woyska, W szak że  m ogła­
by A nglia bez przeszkody pomnożyć posia­
dłości i lu d n o ść ,  przyw łaszczając roz liczne  
oceanu w y sp y  (i) i choćby całą P o lin ezy ą ,  
albo na a z ja ty ck ich  i am erykańskich  brze­
gach  zabory sw e  rozszerzając ; ale do teg o  
w szy stk ieg o  za szczupła jest ludność panu­
jąca , z którey i adnńuistracya i siła zb rojn a  
tw o rzy ć  się muszą,

M onarchya angielska u w a ż a n a ,  czy  z o -  
grom u i p o tę g i :  czy z e  w zg lędu  przemysłu,  
bogactw  i ośw iecen ia  m ieszkańców  jednych  
a nędzy i c iem noty  d ru g ich : czy  z ustano­
w ie ń  i praw z jedney strony mądrych i pa-

(i) Ze Anglicy w iele bardzo wysp, których podbicie z la. 
twościąby im przyisć m ogło, opuszczają i osad tam, 
żadnych mcrobią , nie czynią to dla tego , żeby miały 
bydz nieużyteczne , ale ze  ich ludność na to niewy- 
s tarć za ; dowodem tego, inne pominąwszy, mogą bydź 
w yspy S a n d w i c h  , o których wzmianka i krótkie o- 
pjsanie znayduje się w podróży P. L an gsdorf. (Dzien­
nik W ileński N. 15. k. 29 i dalsze 1816). Te wy- 
spy bardzo zyzne z czasem do znaczenia wielkiego 
przyiść mogą. Ale tymczasem praw dziw ą to jest dla 
mcii korzyścią, iz oświeceni Amerykanie indiwidual- 
m e tylko do ich rządu w pływ ają: bo gdyby tam sa­
mi Anglicy albo jacy 111111 Kuropeyczykowie kolonie 
swoje założyli, równemuby zniszczeniu te k r a j e  pod­
p ad ły , jak i wszystkie inne europeyskie osady. Ta­
kim zaś sposobem jakim się teraz u trzym ują, nayry- 
coley cywilizacyją przyjąć i zakwitnąć m ogą, zwła­
szcza _ za pomocą hand lu , jaki z Amerykanami n ieu ­
stannie prowadzą.
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iytecznych a z drugiey przeciwnych i szko­
dliwych; zawsze ukazuje się bydź państwem 
osobliwszego składu, którego poznanie obfi- 
tem bydź luoźe źródłem czerpania wzorów  
i strzeżenia się prawideł. Wszystkie o niem 
ważnieysze szczegóły zebrać i pokrótce w y ­
łożyć , jest moim zamiarem : mało albowiem 
o tym w naszym języku pisano, a to co ma­
my nie daje dokładnego wyobrażenia. W y ­
jąwszy porządna historyą angielską Jodło­
w skiego  (k );  prawo kryminalne angielskie 
B lakstona  przez Ostrowskiego  wyłożone; Opi­
sanie fo r m y  obrad rzeczypospolitych  wydane 
w Warszawie r. 1785, gdzie jest rzecz i o 
Anglii ; K ró tkie  opisanie A n g l i i , Szkocyi i 
Jrlandyi w Bibliotece dla młodzieży we W ro­
cławiu drukowaney , i  wrzmiankę o konsty- 
tucyi tego narodu w szacownem Konarskiego  
dziele O skutecznym  ra d  sposobie (1), nie mamy

(k ) Z dan ie  o tem  dzie le  obacz w  I l is ło ł .  L i t e r a tu r y  
P o ls . B e n t  how s . T om  I I  k a rta  8o3.

( l j  O pracach n ieśm ie rte ln ey  sław y m ęża K o n a rsk ie g o  
i jak w ie lk i m iało w p ły w  to  dzie ło  na obalenie  w ie lu  
szkodliw ych p rzesadów  i o p in iy  w  naszym  n aro d zie , 
obacz P o ch w a łę  K o n a rsk ie g o  p rzez  K ra je w sk ie g o , 
w zm iankę w  pochw ale Szym anow skiego p r z e z  S ta ­
n is ła w a  P o to ck ieg o  i H is t .  L i t e r . P ols . B e n tk o w - 
sk ieg o . T . I . k  85. i  nast. takoż k. 6 7 9  i dalsze. Co 
się  zas tycze naszego p rzedm io tu , K o n a r s k i  w  części 4. 
tego dzie ła  od k a r ty  56 do 6 1  um ieścił 3  in fo rm acy i 
K ię c ia  A d a m a  C za r to rysk ie g o  a r ty k u ł ,, § IV . F o r- 
„  ma rad  nayw yższych rzeczypospolitey  ang ie lsk iey .‘* 
N a początku p rzydaje  K onarsk i nast£pne słowa. „1)1 a 
„ lep szeg o  zrozum ien ia  naszey oyczyzny obyw atelom  
,, jak się p rak ty k u je  i rachuje w  angielskim  p arla - 
„m encie  p / u r a / i t a s , um yślnie lo rm ow ałem  n iek tó re  
„  kw estye i dałe tu  je Adam ow i X ięciu  C zarto ry sk ie- 
„  mu g enera łow i podolskiem u ; k tó ry  dla in form acyi
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w  naszey literaturze zupełniejszych pism o 
Brytannii. Zdaje się więc że dla wielu , któ­
rzy obcych dzieł nie czytają , albo ich’z łat­
wością mieć niemogą , przyjemną rzecz uczy­
nimy , dając dokładniey poznać początki 
wzrost i stan ninieyszy, z wielorakich w z g lę ­
dów uważany, tego osobliwszego państwa,które 
nie jest mocarstwem wyłącznie jakiejkol­
wiek części świata, ale całego okręgu ziem­
skiego , i ze wszystkiemi prawie jego naro­
dam i, naturalne, bliskie i ustawiczne ma 
zw iązk i, mogąc każdemu dzielnie i rychło 
pomagać i szkodzić, a wzajemnie od bardzo 
wielu w żaden sposób zaczepione i napasto­
wane bydź nie może.

I.

Z n a k o m i t s z e  e p o k i  h i s t o r y c z n e  w i e ł k i e y  

B r y t a n n i i .

§. I. Celtowie i  F en icyan ie k ra y  za lu ­
dn ia ją  i da ją  m u nazwisko. Podług podania

„  czytających odpisał na n ie  tak rozum nie  i dokładnie ,  
,, z wielk im  rozsądkiem i u m ie ję tnośc ią ,  to z x iać tk  
„  p iękney  swojey biblioteki w y c ze rp a n ą ,  t o z w ła s n e y  
„ e x p e r y e n c y i  w Anglii n a b y tą ,  ze dał p rzykład  i po- 
,, kazał na sobie , po co kaw alerow ie  nasi mają jeździć
„ d o  cudzych krajów i na co p ięknych talentów rozu- 
„  mu i rzadkiego dow cipu  zażywać. “  O! jakże ży ­
czyć należy żeby ten p rzykład  miał w  naszym kraju 
naśladowców i żeby z iomkowie nasi n ie  poto t y l k o  
jezdz ih  zag ran icę  aby  powróciwszy stamtąd dziwo- 

niesłychane pletli  o wszystkiem co widzie l i  i cze­
go  m ew id z ie l i ,  albo n iez ro zu m ie l i , dzikie s w e m  nie- 
doyrzałeni rozumowaniem  wyobrażenia  wpajając w u-



dziejopisów (m) zdaje się iz pierwsi mieszkańcy  
Anglii pochodzili od Celtów i Gallów naprze- 
ciwnym zamieszkałych brzegu, bo i zw ycza­
je i obrządki religiyne bardzo wielkie do sie­
bie miały podobieństwo. Dzicy i myślistwem  
się naywięcey bawiący, nieznali inney w ła ­
dzy prócz tey ty lk o , którą sprawowali nad 
nimi Druidowie, okrutney religii obrządków  
wykonywacze. Takimi ich znalazł Cezar a 
wprzód jeszcze Fenicyanie (n). Chęć zysku 
w  miarę doskonalenia się żeglugi coraz bar- 
dziey wzrastająca w kupieckim narodzie

mysly tych z którymi przestają a l e , zehy grunto- 
w mc to wszystko co tylko godne swej'1 uwagi osa­
dzili. roztrząsnąwszy, zdrowe postrzeżenia na piśmie 
swym ziomkom głosili. Wtenczas niktby nieśhiiał 
mówić źe tylko dla przejażdżki lub eleganckich fra­
ków nasza młodzież obce zwiedza kraje ! ! ! Zastano­
wiwszy się bowiem nad tćm jak wielka liczba co rok 
wyjeżdża za granicę Polaków, a przecież dotąd ani 
jednego prawie słowa o cudzoziemskich krajach przez 
rodaka napisanego nie m am y ; przychodzi wyznać 
z boleścią serca, jak to jest oczywistym dowodem 
niskiego stopnia oświecenia w naszym kraju : bo czło­
wiek , który dosyć już jest usposobiony przez nauki
i  rozum , ażeby mógł uczuć piękność jakiegoś dzieła 
giemuszu lub też przemysłu ludzkiego w oddaloney 
od swojey oyczyzny ziemi) niepodobna ażeby te -wra­
żenia , jakie zrobiło w duszy jego i umyśle to wszystko 
co widział lub słyszał, niebyło dla niego miłą rzeczą 
przypomnieć i odświeżyć niejako w pamięci przez ich 
opis, i podanie do wiadomości rodaków , co i rozu- 

f  , niną jedna chwałę i powszechny mnoży pożytek.
Starożytni pisarze o Brytannii są : S trabon , Ju liu sz  

? L iw iu s z , P om ponius M ela , F ab ius Iłus/icus>  
F{in iu sz  i inni.

(n) v iadome wprawdzie już były wyspy brytańskie przed 
i enieyanann rozmaitym błąkającym się ludóm, 
Vozl" ey. Grekom i Kartagińczykóni; ale dopiero 
od benieyan przez handlowe stosunki, lepiey cokol­
wiek znanemi bydź poczęły. Odkryli zaś je Fenicya-
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Fenicyan,  dodawała im odwagi do odkrywa­
nia i zwiedzania nieznanych brzegów: a gdy 
przybyli do Brytannów, zwabieni wygodnem 
położeniem in eysca , założyli tam twierdze 
i osady w teraźnieyszey prowincyi CornvaiU  
lis. Przez  długi czas wiedli handel pomy­
ślnie , wywożąc naybardziey stamtąd cynę, 
ołów i miedź:  dla czego nawet  wyspę tę 
nazwali B r a ta n a k , albo B a ra t - A n a k  Co 
w  ich języku cynow ą ziem ię  znaczyło. G re ­
cy poźniey znali ją pod imieniem A lbionu  (o) 
a B ry ta n n ii  (p).

§. 2 . Podbicie w ysp  p r ze z  R zy m ia n  i  ich  
łam  panow anie. Nazwisko Brytannii prze­
szło do Rzym ian ,  którzy w 55 roku przed 
narodzeniem Chrystusa pod wodzą Cezara 
tam w y l ą d o w a l i .  Pogromca G a l l ó w  i dzikich 
G erm anów ,  nie mógł spokoyne’rn okiem pa­
trzeć na złośliwość bezpiecznych wyspiarzy,

nie  w  ro k u  45o p rzed  C h ry s tu se m , znalazłszy juz 
tam  n iejak iś handel od K artag ińczyków  zaprow adzo­
n y , k tó rzy  około ro k u  307 od założenia R zym u w y ­
p ra w ili tam  swoje floty z g ib ra lta rsk iey  cias'niny. 
(H is to ire  de  ł A ng le terre  p a r  S m o llc t . L iv r . I* chap, 
i .  p. U ) .

(o )  W y ra z  ten  A lb io n , n iek tó rzy  w yw odzą od greckiego 
AAsraię, łacińskiego a lb u s  i sabińskiego A /p u s  , co 
w szystko znaczy b ia ły , a naw et i od celtyckiego A lp  
albo A lb , ko lo r b u ł y  , chociaż pod ług  innych  C elto ­
w ie  w szystk ie g ó ry  A lpam i nazyw ali. Ob. T a c i t ,  de  
m or. G erm .

(p )  C am den  sław ny anty.kw aryusz angielski dow odzi, że 
nazw isko to  B r i ta r ln i ja  pochodzi od w y razu  B r i th ,  
co znaczy m a to w a n y , i od T a n ia  po g reck u  r z ą d , 
lub  T a n  co toż samo w bre tońsk im  w yraża języku. 
C re c y  jeszcze K a s s y te r y d a m i  w yspy  b ry tań sk ie  n a ­
zywali-
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k tó rzy  i Gal lom potężne  w pomoc nasyłal i  r o ­
ty  i srogie ludy Belgów do buntu  podsycali.  
P o  długich więc i k rw a w y c h  walkach ,  tak  po ­
nad brzegami T a m iz y  jako i w  kancyyskiey 
(q) k r a i n i e ,  wszystkich pobliższych B ry tan -  
nów do posłuszeństwa i opłacania  daniny dla 
R z y m u  zmusił.  T o  jednak niedługo t rw a ło :  
bo za powro tem  Cezara do G a l l i i , p r z y w y ­
kłe do wolności l u d y , nieczując już wieeey  
nad  sobą na jezników j a r z m a ,  zrzucały po ­
woli  c iężary , k tóre  wprzódy znosić były p rzy ­
muszone. A tak rzeczywiście  C e z a r ,  zyskał  
ty lko chyba  stad s ł a w ę ,  źe zamorskim n a ­
w e t  k ra inom  dał  poznać moc rzymskiego o rę ­
ża. Klaudyusz  podbi ł tę  w yspę ,  ale c ią­
głe ok ruc ieńs tw a  Rzym iau przywodzi ły  d a  
rospaczy znękanych wyspiarzy i częstokroć 
do bun tów  zapalały.  Dopie ro  za p anow an ia  
W e s p a z y a n a  i D o m i c y a n a , Agrykola  rządca  
B r y t a n n i i , tego łagodnością swych r ządów  
d o k a z a ł , czego ty ra ń s tw e m  poprzednicy  j ego  
osiągnąć nie mogli. Odtąd  zamieniona  w r z y m ­
ską p r o w i n c y ą , zaczęła się pomału  oswajać 
z j a rzmem  swoich panów ; l ecz  K a ledończy-  
kowie  i srogi naród P ik tó w ,  mieszkańcy po-  
g ran iczney Szkocy i ,  częstemi napadami t r a ­
pi li  n ieustannie  już i t ak  zniszczoną krainę ,  
^Vystawioue  od Agrykol i  tw ierdze  na g ran i -

(q )  Cu n / tu m  teraz  h rabstwo K e n t■ -Tuliusz C ezar chwali  
m ieszkańców tey  p ro w in c j i  mówiąc. ,, Ex  his . omni-  
99 longc sun t  hum an iss im i , 4 u i Cantium  incolunU 

q u a a  regio  est m ari l im a omnis, neque multum a, 
„ g a ih c a  d ifferun t  consuetudine.  (d e  BelLo G allic  
„ L ib .  V . ca p . 1.4).
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each, niewiele ich wstrzymywały,  trzeba by­
ło silnieyszey zapory , tey dokonał Adryan 
kazawszy niezmierne powystawiać zamki od 
Golfu So lw a y , aż do rzeki l y n y , i mocnym 
je wałem połączyć r. 120 po Clir. Po nim 
Sewer, zabory swoje aż o 68 mil wgłąb k ra ­
ju posunął i nowe wały na gruzach dawniey- 
szych powznosił. Nie nadługo jednak ugrun­
towało się panowanie Rzymian na wyspach 
brytańskich , z nachyleniem się już bowiem 
do upadku państwa rzymskiego za wieku Teo-  
dozyusza , przez napływ barbarzyńskich z pół­
nocy narodów,  musiały ich zastępy opuścić 
Brytanniją,  zostańując ją na łup srogich są­
siadów. Jakoż w roku 446 po Chrystusie,  
wyszli zupełnie z te'y wyspy Rzymianie,  pod 

^ Wodzą, ostatniego z rządców Rrytannii  Gal-  
ł i o n a , do którey juz nigdy niepowróciłi.

5. R e/ig i/a  chrześcijańska. N a jazd  Sa~ 
xonów i Anglów. H eptarchy a. Pierwszy ślad 
chrześcijaństwa widzieć można około roku 
162 J. C. za panowania Marka Aureliusza, za 
którego miał się znaieść jeden król brytański 
nazwiskiem Lucius, który przyjął chrześci jań­
ską religiją, co jednakże podpada wątpliwości. 
Ale z pewnością twierdzić m ożna ,  źe niemal 
od początków swoich chrześcijaństwo miało 
już wyznawców w Rrytannii : bo wiemy że 
S. Paweł  opowiadał tam ewangielią , czy to 
sam osobiście, czyli też przez uczniów swoich 
niewiadomo (r). Za Karakalli ,  podług świade-

. r )  Zdaje się że B ry tan ija  p rzed  końcem  a mcze i w  ś ro d ­
ku  pierwszego w ieku  oświecana już była  p raw dam i
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c tw a  Te r tu l l i ana ,  chrześci j ańs two w Bry tann i i  
bardzo  sie zaczęło rozszerzać, co t rw ało az do

*  t  1*czasów Dyok lecyana , k ło ry  okru tne  wszczął  
pr ześ ladowanie chrześcijan , lękając się ażeby 
wzrasta jąca ich hczba szkody j tk iey  p a ńs tw a  
nieprzyn iosła  j rozciągnął  on srogość swoje 
i na Brytanni ją ,  aprześladowanie  to t rw a ło  do 
Kons tancy usza Chlora  , k tóry  p rzy jaznym  
będąc chrześci janóm nietylko ich zachęcał  
opusc ć łasy i ja sk in ie ,  w k tó rych  się k ry l i  
od p rze ś ladow c ów ,  ale nawet  pozwolił  od­
budować kościoły i publ icznie wiarę  wyzna­
wać (s). T a k i  był początek i stan chrześci­
jańs tw a  w Bry tann i i  za panowania  t*m Rzy­
mian.  Tym czasem  Szkotowie i P ik tow ie  
nieprzestawali  najeżdżać pograniczne k ra iny  
a naw e t  i głębiey napady swe pomykać. O p u ­
szczeni  od wszystkich B ry tanńow ie  gdy n a -  
p r ó ż n o 'R z y m i a n  wzyw al i  pom ocy ,  uda ją  się 
w  ostateczności  do S a x o n o w , germańskiego 
na rodu  oddawna  już s łynącego mnog iemi 
zwyc ięz twy.  Ci w piątym wieku około r. 449 
na  wyspę T a n e t  przybywszy,  odparl i  w p r a ­
wdzie  P ik tó w  i Szko tów hordy  , ale wzmo­
cnieni  ciągle przyby waiącymi krajowcami 
z G e r m a n n i i ,  zamiast  obrońcami B r y t a n n ó w  
stali  się ich  panami.  R óżne  ich pokolenia

ew angelii, T e r /u l lia n  bow iem  w y raźn ie  tw ie rd z i, 
w sw ojey x iędze p rzec iw  Żydom  W 200 ro k u  p isaney 
„ ż e  te  części B ry ta n ii ,  k tórych n igdy  rzym ski o ręż  
,, n ied o s ifjg ł, b y ły  już C hrystusow i podległe.*4 c o n ­
tra  Ju d a eo s . c. 7. ,

\  (s) H isto ire  d ’Angl. p a r  S m o lle t. T . I . L . 1, c. IV . p-
308.



miały swoich wodzów, z których kasydy inni* 
opanowawszy prowincyą, oddzielne też za­
łożył królestwo. Było ich siedm i ztad H e - 
p ta rch y i  odebrały nazwisko. Między przy­
byłymi Saxonami byli i Anglowie , lud mie­
dzy Saxonija i Jutlandyą osiadły: aże to po­
kolenie, naylicznieysze i naypotężnieysze hyło 
ze wszystkich Saxouow, przeto cześć te B r y -  
tannii w którey łieptarchya powstała, Anghją 
nazwano (t). Rodowici zaś Brytannowie uni­
kając przemocy do kraju Galiią albo W a l l i ą  
zwanego schroniwszy s ię , zachowali jezjk 
i dawne oby z je.

§. n Króh stwo Anglii. TFtargnienie JDu- 
nów. Dzieje Heptarchyi same tylko rozterki 
i wojenne wyprawy m i ę d z y  siedniią królami 
wystaw u ją. Takie były rządy Saxouow aż 
do Egberta , któiy z krwi królów W essex 
pochodząc , przywołany z Rzymu, gdzie przy 
Karolu Wielkim baw ił, osiadł tron tego 
zamożnego państwa, a mądrością i męstwem 
dopiął zamysłu połączenia wszystkich pro- 
wincyy Heptarchyi pod jedno berło i w roku 
Sóy po Chrystusie w Winchester uroczyście 
się kiolem Anglii koronował. Świetne rządy 
tego monarchy nagle zamieszane zostały wpa- 
dnieniem w 802 r. Dunów , narodu jednego 
memał z Saxonami początku, obyczajów i 
feligii. Tak Egbert jako i jego następcy z roz- 
maitem na przemiany szczęściem nowych 
nieprzyjaciół odpierali: dopiero Alfred wiel-

(t) Ilistoir# d’Angl. par H enry  T. II. L ir .  a. c .». p. u -
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kim sprawiedliwie n a z w a n y , którego czyny 
wiekopomną jemu i narodowi sławę zjednały, 
potężnie się im stawił i do hołdu znaczną cześć 
łupieżców przymusił. Panujący z pokolenia 
Alfreda na tronie  angielskim dzierżeli go 
l a t  sto, aż do zupełnego zawojowania Anglii 
przez Dunów. Edred pierwszy wziął tytuł  
K ró la  IP ie lk iey  B r y tu n n i i , a l e  jev potęga 
coraz bardziey słabiała , aż nakoniec Ethelrecl 
jeden z królów angielskich podłą uwiedziony 
radą,  gdy lękał się w otwarte w chodzić walki 
z Dunami , którzy pod wodzą Sweina i Oła­
wa swoich królów do Anglii przybyli,  zezwo­
lił na powszechne ich wyrżnięcie. Straszl iwy 
ten  zamiar pomyślnie do skutku przy wiedzio­
ny , do takiey zemsty Sweina pobudził, że 
przysiągł uroczyście zniszczyć całą Anglią. 
Jakoż r. zoo3 z ogromnemi silami wylądo­
wawszy , wydarł  tron Ethel redowi który się 
do Normandyi schronił. K anu t  syn Sweina 
mądrze władał obszernemi królestwy,  ale gnu-  
śne panowanie synów jego Harolda IJare-  
forda i J la rd ikanu ta , stało się przyczyną po­
wrotu  na tron familii Ethel reda w  osobie 
Edwarda  wyznawcy.

§. 5. Zaw ojow anie A n g lii p r z e z  N or­
m andów. Podbicie l r  1andyi.(Wstrząśniona taje 
wielkiemi rewolucyami Anglia nie miała do­
syć sił do oparcia się Normandom , ludowi, 
k tóry  więcey był może ucywilizowany niż 
Dunowie  , nieinniey jednak w woynie okru­
tny  i rabunku chciwy. Lud ten pod wodzą 
W i lhe lm a pogromcy , swojego króla, wylą­
dowawszy w hrabstwie Sussex i odniósłszy
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w krw aw ey bitwie pod Hastings zwycięstwo 
nad Haroldem królem angielskim , zalał ca­
ły niemal kray wielkiey B ry ta n n i i , i położył 
koniec w roku 1066 panowaniu tam Anglo- 
Saxonów , k tóre więcey niż 600 lat trwało. 
Takim  sposobem przeszedłszy tron angielski 
do familii normandzkiey, rozmaitych doświad­
czał kolei. Nieznośny feodalizm do naywyższe­
go posuniony stopnia, nadzwyczayna przemoc 
zepsutego duchow ieństw a, groziły Anglii 
w ielką rewolucyą , wystawując ją prócz te ­
go na całą chciwość potężnych sąsiadów. H en­
ryk II. P lantagenetem  zwany ukrócił te nadu­
życia , i trw ałym  pokoiem postanowił obda­
rzyć poddanych, ale niesnaski jego z ś. T o ­
maszem arcybiskupem K an to rbery  i zabicie 
tego p ra ła ta ,  nowTą sprowadziły by burzę; dla 
rozerw ania więc powszechney uwagi, przed­
sięwziął Henryk wyprawę do Jrlandyi.y K ray  
ten  domowem i rozdzielony"' kłótniami , rzą­
dzony od wielu udzielnych a z sobą niezgo­
dnych X ią ż ą t , dawno iuź mógłby bydź pod­
bity od Anglików , zwłaszcza ze sami naw et 
Dun.owie i Skandynawowie, którzy tam zakła­
dali liczne nad brzegiem morskim osady, nie 
posuwali się nigdy w głąb kraju, zostawu ąc 
przez to łatwość każdemu podbicia tey w y- 
spy (u). Ale dopiero H enryk  powziął ten 
zamysł i do skutku go przywiódł r. 1172 
otrzymawszy kika ląty wprzódy Bullę i p ie r ’

(n) H isto ireręPIrlande. tradu ite  de PAiiglais de M. J* G or­
don par Lamontagne. T . 1. C- 5. p. 101.



scieri na znak inwes tytury  na króla Ir landyi
od Adryana III. papieża (w).

6. P rzya  ileje znane p od  n ą z ic is liem  
M atp ia  C harta  , od króla Jana  nadane. Po  
Henryku  Plantagenecie nie było panującego 
w  Anglii z familii normandzkiey , któryby 
do takiego stopnia potęgi wzniósł kray,  w cią­
głych już potem nieszczęściach zostający. 
Panowanie jednak Jana zwanego l>ez ziem i 
chociaż skądinąd nikczemne i nieszczęśliwe, 
pamiętne jest dla Anglików, nadaniem s ła­
wnych owych przywile jów, które pod imie­
niem M ay na  C harta i Charta de J7‘oe. ta  
są znajome x). P raw a te zostały na królu w y­
muszone przez szlachtę, która obrzydziwszy 
rządy jego dla zdzierstw niesłychanych, s traty 
Normandy i i wszystkich posiadłości angiel­
skich we Francyi  przez Filipa króla fran- 
cuzkiego zawojowanych,  i dla oddania w lic Id 
Anglii papie/owi Innocentemu ILI. r. 1210 
podniosła bunt przeciw temu gnuśnenui mo­
narsze i po długich rozterkach i wzajemricm 
wyniszczeniu się , wymogła na nim ze podpi­
sał dwie te  karty, które się stały zasadą wol­
ności angielskiej.  W kró t  e jednak Jan nie- 
rnogąc znieść więzów które go krępowały,

(w) Prócz tego A dry an chciał włożyć obowiązek ‘płacenia 
dan iny ,  co r o t  po groszu zk iżdego  domu ..iliirf. ,K 
i°3  •• I odobn.-j daninę, która się groszem s. Piotra al­
bo oWnąo-pietrzeiu zwala, Benedykt IX. papież uwal. • 
liiając Kazimierza I, syna Mieczysława II. króla pol­
skiego /, zakonu, na Polaków natozyl.

(x) O tycli kartach niżey w rozdziale o konstytucyi i p r a - 
wach będzie mowa.

D z. wileń. 1 , I V , A7. 20. 1816. 11
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porlmówił sekretnie Innocentego III. do uni- 
kezemniema tych przywilejów: co tez papież 
z ochotą uczynił, chciwy politycznego wpły­
w u  na interesa angielskie. Uciśniony naród 
tem bardziey obmierziwszy J a n a ,  złożył go 
z t r o n u ,  posadziwszy na nim jego syna Hen­
ryka  III.  Następca tego ostatniego króla 
Edward  I. wsławił się zawojowaniem i przy­
łączeniem na zawsze do korony angieEkiey 
w  r. 1284 xiestwa Gallii , zwyciężywszy 
Loweliua xiążecia który w bitwie poległ m ę­
żnie swey wolności broniąc.

§. 7. IV oyny z F rancyą. W o y n y  domowe 
m ięd zy  domem Jork i Lankaater. Edward i l l ,  
wnuk Edwarda I. wstąpiwszy na tron po 
śmierci o y c a , obrócił swóy c reż przeciwko 
Francy i jako pretendent  do korony , klóra 
po zmarłym bezpotomnie Ludwiku J.e U u -  
tin  zwanym , spadla na głowę Filipa Wale-  
zyusza. Szczęście mu sprzyjało, z wielką po­
tęgą wszedł do Francyi  ; a szereg zwycięstw 
męstwem jego syna xięcia czarnego dokona­
nych , zjednał mu sławę i chwalebny pokoy 
w  Bret igni zawarty (yt. Ale z śmiercią Edw ar­
da III. szczęście opuściło Anglią. Żadne zna­
komite wypadki nieuświetniły panowania Ry­
szarda II. syna xiecia czarnego , który okru- 
cieństwy i niezmiernemi podatkami, stawszy 
się obmier-złym w oczach narodu,  złożony

(y )  E d w ard  III .  ogłosiw szy pam iętne tu rn ie je  w W in d so r  
w  r . i344 ustanow ił taili sł iw ny o rd e r  p o d w i y k i ,  
k tó ry  aż do l$d  aay w ięk szy  s tanow i zaszczyt w  An­
glii.
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z tronu przez parlament, umarł z głodu w  w ię ­
zieniu w Londynie.  A  chociaż prawym po 
nim następcą byl Edmund Mortymer wnuk  
xiecia Kdarencyi drugiego syna Edwarda III,  
Henryk jednak xiąże Lankastryi zdradziecko 
tron sobie przywłaszczył i pod imieniem H en­
ryka IV. w nielisiann\ch zamieszkach i w oy-  
nach panował. Szczęśliwszym był syn jego 
Henryk V '  który nowe zwycięztwa  od niósł 
z Francuzów. Śmierć jego uwolniła Fran-  
cyą od ostatniey zguby. Podczas mafoletno-  
ści syna jego Henryka VI , xiąże Bedford  
protektor państwa usiłował  popierać daley 
zabory angielskie w e  F r a n c y i , ale Joanna 
d ’Ark znana pod imieniem d iieu  icy orlean-  
skiey. naJzwyczayną odwagą i przytomnością 
umysłu obdarzona, stanąwszy na czeie współ­
ziomków , uwolni ła Orlean od oblężenia i 
mejakoś położyła zasadę przyszłego wygna­
nia Anglików z Francyi, Tymczasem nieu­
stannie kłóciły JBrytanniją domowe rosterki  
miedzy Jorku i Lankastru familij .ni' ; jedna 
drugiey ciągle tron wydzierając,  w  smntnem 
kray stawiały położeniu,  aż dopiero hrabia 
de Riszemond z domu Lankastrów pocho­
dzący , w bitwie pod B osw orth  r. i486  po­
konawszy wszystkie  sobie przeciwne partye} 
ogłosił się króiem i wnet  poślubił sobie xie-  
żniczke Elżbietę córkę Edwarda IV,  a tem  
samem prawa do korony Jorków i Lanka­
strów połączył i zamieszki domowe z tey oka-  
zyi wszczęte na zawrze uspokoił.

§.  8. R eform a to r e lig ii  od  H en ry k a  
F I U  i E lżb ie ty  w prow adzon a .  Z a p a n o y v a .

n  *
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ni* H e n r y k a  A  I T f .  now o  z jawiona sek ta  
w Niemczech  jMttrcinii Lutr,*, reformując  ko— 
tol icką religiją w  tym  k ra ju ,  potężnie  tez i 
n a  umysły Anglików wpływać  zaczęła. O b u ­
rzy ło  to  kró la  gor l iwie  przywiązanego  do 
w i a r y  swych oyców, tak,  ze n a w e t  sani pismo 
Wydał, nowe  zasady zbijające. Ale w k ro tce  
gorl iwość tę zm ien ia jąc ,  dla niepozwolonego 
od papieża rozw odu  z swoją żoną K a t a r z y ­
n ą  a r r a ^ p ń s k ą , w  dziwaczną  dla obu rcl i -  
giy obojętność,  ogłosiwszy się głową kościoła 
ang l ik a ń s k ie g o , s ta ł się ok ru tn y m  prześ la ­
dow cą  ka to l ik ów razem  i p ro te s tan tów.  Za  
r zą dów  E d w a r d a  VI .  syna jego, s taną ł  ak t  
pa r l a m e n tu  r. i5 4 y  potwierdzający reformo 
(z). Lecz M a ry a  córka  H e n r y k a  obali ła wszyst­
k ie  ustawy sprzyjające protes tan tom i s t r a ­
szliwe ich wszczęła prześladowanie.  Z a c h w ia ­
ny  t ron tylą z a b u r z e n i a m i , oszpecony fana­
ty z m e m  i juz nachylony do upadku,  wspa r ła  
po tężn ie  wielkością swego umysłu Elżbieta ,  
a  chociaż p rzyw iązana  do pro les tanckiey  i t -

(z )  Psaywiększą grał rolę w  czasacli reform y w  Anglii, m ię­
d zy  inszym i , Jari Ł a s k i  (którego nietrzeba m ieszać 
z arcybiskupem  gnieźnieńskim  tego nazwiska). ( ro- 
dzony w r .  l 4gg ze znakom itey fam ilii, zw iedzi! w m ło­
dości liaycelnteysze wówczas akademije francuz, ie 
•włoskie i niderlandzkie. Tam dla swoich rzadkich 
zdolności i g łębokiey nauki pozyskał szacunek i przy­
jaźń szczegółu,j E r a z m a  l io t e r o d a m a  , O k u ł a ,  p a -  
d t u s z a  i Pell ikana .  W  r. 1626 powróciwszy do oy- 
czyzriy został naprzód w  G nieźnie, potem w Ł ęczycy  
proboszczem : nakoniec m ianowany od Zygmunta t .  
kujawskim biskupem , nieprzyjął ofiarowanego sobie 
dostojeństwa, a przejąwszy max ćmy Zu-iaglu, z  któ­
rym  się  często w  Z u r ic h  w id y w a ł, oddalił się z Pol-
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ligii wprowadziła ją znowu do kraju, to je­
dnak umiała tak zręcznie wykonać iż żadna 
kropią krwi nipzost.iła wylana w tey religiy-  
ncy rewolucyi.  Elżbieta postawiła Brytaniją na 
nay wyższym stopniu świetności  i potęgi; rządy 
jey stawiają nayświetnieyszy obraz 11 oriar- 
chyi angieUkiey. Wzrastająca mnrynark a da­
ła początek wielu w y p ra w ó m , którerni si.f 
wsławili  D ra ke  (a),  R a le ig h , K u m h e rla n d  ' 
i H ra b ia  E s s e x : pierwszy cały świat  obje­
cha ł ,  drugi założył osady w  póinocney Ame­
ryce , trzeci zwiedzał  Indye wschodn ie , a 
ostatni z w y c i ę ż a ł  hiszpańskie floty koło wy sp 
azorskich. Z rady tych wielkich maryna­
rzy w r. 16' o dała początek Elżbieta kom­
panii indyyskiey dla wsparcia handlu i prze­
mysłu. Z a  jey panowania nauki podniosły  
się do wysokiego stopnia , B a k o n  kanclerz,  
S ze k sp ir  [Sheakespear)  dramatyk i W idu in-

ski aby ła tw iey  w  nowo prz}rję tey  ćwiczy ł  się nance. 
D ługo  potćm od r.  i54o p rzeb y w a ł  w  E m d e n  w e  
wschóduiey  F r y z y i ,  gdzie  się szczególnie publiczny 
organizacyą kościoła  zaymował.  R oku  i548 wezwa­
n y  od a rcybiskupa  K ra n m e r a  w  im ien iu  E dw arda  
V ł .  króla angielskiego , uda ł  się do L o ndynu  i tam 
t r u d n i ł  się urządzen iem  tow arzystw a  obcych p ro te ­
stantów . Nakoniec  znacznie p rzyczyniw szy  się do 
rozszerzenia  re fo rm y  w  tym kra ju  , po śmierci E d w a r ­
da  r. 1 555 m usiał z towarzystwem  , którego był g ło ­
wą ,  z kra ju  ustąpić ;nauczając  poźniey  gorliwie w  N iem ­
czech i Polszczę. U m arł  w  oyczyznie  r - l56o s ty ­
cznia i3. W y d a ł  w ięcey  1 6  dzieł w  m ate ry i  re lig iy-  
liey po łacinie  pisanych. Ż yw ot  jego obszernieyszy i 
dzieła  w ym ien ione  są u l lo te r m u n d a  w  d o p e łn ien iu /  
Lexiko.nu- Jó ch era .

(a) D r a k e  w r. i585 z swojey podróży  p rzyw idzi  p ie rw ­
szy tabakę z W irg in i i  (Histoire d*Anglcterre p. bm oile t  
T .  II* L .  V. c. 7 , p. 3 8 1 ).
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nycli stali się ozdobą wieku i panowania 
Eizbiety.  Sławę jednak tylą wielkiemi czy­
nami w potomności ug run tow aną ,  zczerniła 
ta  monarchyni ,  śmiercią królowey szko- 
ckiey M ary i ,  która wygnaną b ę d ą c  z wła­
snego państwa , zamiast spokoj nego schro­
nienia w Anglii, znalazła więzienie i śmierć 
przez zawiść Elżbiety (b).

§. g. R ew olucya  i  zap  r owo dzonie no- 
w ego rządu  p o d  Karolem  1. Duch niepo­
dległości i czarny fanatyzm zaymował juz 
umysły ludu, kiedy Karol  J, wstąpił na tron 
po Jakóbie I  swym oycu. Wielkich  nakła­
dów potrzebowała woyna którą przedsięwziął 
prowadzić z domem aus.lryackim dla obro­
ny straconych prowincyy jego szwagra F r y ­
deryka palatyna Renu.  Niechciał parlament 
żadnego dadź posiłku królowi:  ten go ska­
sował , a nakładając uciążliwe podatki i gwał­
tów ne pożyczki ,  zaszczepił tę nienawiść,  
k tóra go potem na śmierć zawiodła. Rozją­
trzony takiem postępowaniem króla naród, "a 
juz natchniony fanatyzmem i  mniemaną w ol­
nością, podniósł oręż przeciw własnemu kró­
l o w i , któiy skądinąd mógłby bydź za wzór 
cnoty i łagodności uważany. Zajął się poia r

(h) E lżb ie tę  po trzeba  uw ażać pod dw óm a rć in e m i wzglę­
dam i, jako, kob ietę  i k ró lo w e : pod p ierw szym  m iała 
•Wszystkie b łędy  i śm ieszności pici sw ojey, pod d ru ­
gim  w yrów nała  w szystkim  k ró lo m , m ądrością, gie- 
n iuszem  a osobliw ie b ieg łością  w polityce. U inarla  
|  m elancholii l6o5 w  7 0  ro k u  życia a 45 panow ania. 
U is to ir c  p h ilo s o p h ique et. p o l it iq u e  des re v o lu tio n s  
a  A n g le te r re . p a r  Le Ci to y  en X X X .  f .  I .  p .  85.
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woyny domowey a strumienie krw i  płynąc 
zac żęły. Zjawił się w tern zaburzeniu okropnem 
K rom  v e i l , człowiek,  którego złość i chy- 
trość rzadkim zasilane rozumem i biegłością 
■w polityce , przywiodły obłąkany naród do 
królobóystwa. Skazany na śmierć Karol  z ro-  
skazu dzikiego ty r a n a ,  poniósł ją mężnie 5o 
stycznia r. 1S49 w 4g życia a 2d panowa­
nia. Na gruzach obalonego t ronu utworzył  
nowy gatunek rządu K r o m w e l , pod nazwi­
skiem protektoryatu , ale ten nie t rwał  dłu­
go , bo z jego śmiercią razem i on i okropna 
t a w o y n a ,  koniec swóy wzięły.

§. 10. W yg n a n ie  Sztuctrtów . TKoyny za  
W ilh e lm a  I i i .  Przyłączenie S zkocji. Jakób II. 
chcąc obalić to uprzedzenie jakie o nim 
miano w narodzie przed wstąpieniem jego 
na tron . że zbyt religii katolickiey sprzyjał, 
oświadczył ,  że kościół anglikański i kom ty-  
tucyą kraju szanować i w niczem naruszać nie 
bedzie- Taka gorliwość podobała się ludowi 
i woysku , ułatwiając przez to królowi po­
skromienie rozruchów przeciw niemu po­
wstałych. Ale widząc król łatwo dające się 
powodować umysły Anglików i  kray z n,ei“ 
przyjaciół jego oczyszczony , powziął mysi 
przywrócenia w nim katolickiey le  ’S11* 
W n e t  niepamiętny na swe przyrzeczenia, po­
czął sie jawnie ze swemi okazywać zamia­
rami , a zachęcany namowami żony i Ed­
warda Peters jezuity swego spowiednika, 
wysłał na prowincye xięży katolickich , któ-  
rzyby protestantów nawracal i ,  i po łów do 
Rzymu z oświadczeniem podległości ducho-
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Wney stolicy swiętey.  Zgani ł  t ak  n ie roz tro ­
pne  postępowanie papież Innocenty  XI ;  mało 
jednak  na  wszystko baczący J akób wyda ł  
dek re t  pozwalający w yznaw an ie  wszystkim 
roznow ie rcóm  publ icznie swojey rel igh.  O b r u ­
szyło to  naród  juz i tak  niecierpiąCy króla  
a przyjazny W i lh e lm o w i  xieciu Orani i  jako 
p r o t e s t a n t o w i , k tó ry  zaślubi ł sobie M a ry ą  
córkę s tarszą kró lewską .  X iąźe  ten dotąd  
był  obojętnym na postępowanie  J a k ó b a ,  p e ­
wny  nas tęps twa  na t ron  angielski;  ale z u r o ­
dzeniem xięcia  Gal ii ,  w  jedney chwi l i  zmie ­
niając obojętność w  j awną  n i e p r z y ja ź ń ,  w y ­
lądował  z woyskiem holenderskiem do Anglii.  
Na tychm ias t  pa r tya  W i g ó w  złączyła swoje 
sity z W i lh e lm e m  , k tó ry  przy powszechney 
radości  wszedł  do Londynu .  Jakób pogardzi ­
wszy w przódy  pomocą of ia rowaną mu od 
L u d w ik a  X I F  napróźno  potem usi łował od­
zyskać miłość ludu  i dawną  potęgę.  P o w o ­
do w a ny  r ada m i  nierozsądnych " gorl iwców, 
s t raci ł  t ron  , chroniąc się do F r a u r y i  , na  
k tó ry m  niezadługo osiedli" W i lh e lm  i M arya .  
Od tąd  rnkt już nic pan o wał  z famili i  S / . tuar tów 
w  linii inęzkiey,  kro łowa Anna  była ostatnią 
z tego dom u k tó ra  Anglią r z ą d z i ł a , z jey 
śmiercią  roku  l : i 4 , Sz tua r tow ie  przestal i  
siedzieć na t r o n i e , na k tó rym  byli lat  543 
w> Szkocyi,  a l i t  w  Anglii. P a n o w a n ie  k ró -  
lowey A nny  nazwaney dobrą  d la szczególne­
go p rzywiązan ia  do swego narodu  na zawsze 
pamię tnem  zostanie.  Za  niey wzniosły się 
nauki  do znakomitego  s topnia  doskonałości,  
powiększył  się handel  $ ona nakoniec um ia ła
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spokoynie połączyć aktem unii w r. 1706 
Szkocyą tak -silnie opierającą się temu zje­
dnoczeniu z Anglią (c).

§. 11. 'Zabory angielskie 10 A z y  i , A fry c e  
i  A m eryce. U trata am erykańskich osad. P o  
śmierci królowey Anny tron wielkiey Bry-  
tanmi przeszedł pod panowanie domu hanno- 
Werskiego , albowiem Jerzy I. syn Ernes ta 
elektora Brunswiku i Zofii wnuczki Jakóba 
1, naypierwsze miał do niego prawo po wy­
gnaniu familii Sztuartów. Chociaż ciągłe 
niemal woyny za rządów tego monarchy i 
syna jego Jerzego II, krew angielską toczyły, 
wyznać jednak potrzeba źe od tey  epoki 
wielka Brytanija panować na morzu zaczęła. 
N 'e długo przed śmiercią Jerzego II. odnie­
sione przez Anglików zwycięztwa w Indyach 
wschodnich,  uczyniły ich panami znacznych 
miast H u n g h ly , Chąnclernagor. kraju K ą r n a ty  
i wielkiey części Itidyi wschodnich. Założone 
w tym kraju pierwsze osady Anglików za 
Elżbiety w i 585 przez admirałów D ra ke , 
Stephens i innych,  podniosły sie w tey woynie 
i handel angielski ustaliły (d). W  Afryce zało­
żony od Francuzów handel  na rzece Senegal i 
na wyspie G-oree, opanowali Anglicy. W  Ame­
ryce dostała sie w ich moc Gwadalupa i wszy st-

F ra n e y a  t rak ta tem  r.  17x3 . w  Utrechcie  zawartym, o d ­
stępując sp raw y  pre tenden ta ,  uznała Annę za k ró low ę 

. a n g ie lsk ą ,  ustąpiła  w  A m eryce  n o w ą  z iem ię ,  c iaśni- 
n y  budsońską i św iętego K rzysz tofa ,  prócz tego z y .  
skała Brytannija  G ib ra l ta r  i Miuorkę.

/ (a) Jeszcze za Karola  II .  tw ie rd za  B o m b a y  w  IndyacK 
wschodnich oddana została Anglii razem z tw ie rd z ą  
r a n g e r  w  Afryce w  posagu po  Katarzyn ie  in fan tce  
portugalski ey.
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Icie ogromne posiadłości francuskie zawojowa­
ne , między innemi Quebec stolica Kanady.

Jerzy III.  dziś panu jący , wstąpiwszy na 
tron,  postanowił rozpoczętą od oyca swego, 
z Francyą i Hiszpaniją woynę prowadzić. 
Koszta wojenne ogromnych wymagały po­
d a tk ó w ,  te gdy wystarczyć n iemogły , za­
ciągnięto dług narodowy , który się po t r a ­
ktacie paryzkim w 1763 roku do i 5o mi­
lionów funtów szterlingów powiększył. Dla 
umorzenia jego parlament oprócz summ we­
wnątrz  Anglii zebranych ,  wydał dekret  
W 1765 , podług którego osady angielskie 
w  Ameryce miały podlegać podatkowi od 
stępia. Oburzyło to lud, którego przywileje 
tak  jawnie zaczęto naruszać : a gdy i cła 
nowe na towary i różne jeszcze ciężary wpro­
wadzali ministrowie;  koloniści,  otwarcie 
zaczęli się nowym ustawom opierać. Zajął 
się pożar woyny od Bostonu w r. 1765 nie­
słychanie od Anglików uciskanego. Nie mo­
gąc nakoniec źadney ulgi w wyrządzonych 
im krzywdach zyskać u k ró la ,  koloniści 
amerykańscy związali się w jedno ciało po­
lityczne pod nazwiskiem S tanów  zjednoczo­
nych  a m eryka ń sk ich , ustanowili rząd nay- 
wyższy kongresem  n a z w a n y , z deputowa­
nych każdey prowincyi złożony , który pier­
wszy raz zebra! się r. 1774 września 5 
w  Filadelfii. Od tey to epoki Amerykanie 
zaczęli krew wylewać,  dla otrzymania nie­
podległości swojey oyczyzny. Koinuż nie­
znane są czyny nieśmiertelnego V\ asyng- 
t o n a , który potęgą Francyi  i Hiszpanii
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w s p ie r a n y  y e iągle  w a lc ząc  p r z e z  l a t  9,  d o -  
p i ą ł  n a k o n ie c  wie lk ieg o  zam ia ru  o sw o b o d ze ­
n i a  z i em i  na k t ó r e y  się urodz i ł .  G d y  b o w i e m  
głosy o p p o z y c y y n e  w  Angl ii  co raz  b a r d z i e y  
n a  m i n i s t r ó w  p o d żega jących  t ę  w o y n ę  p o ­
w s t a w a ł y  , g dy  opin i ja  p u b l i czna  i u c z e n i  
s łuszność A m e r y k a n o m  p r z y z n a w a l i , sk łoni ł  
się n a r e s z t ę  r z ą d  w ie l k i e y  B r y t a n n i i  do  z a ­
w a r c i a  p o k o ju  w  r. 1783 , m o c ą  k t ó r e g o  s t a n y  
z j ed n o c zo n e  a m e r y k a ń s k i e  za  n i ep o d leg ł e  
zo s ta ły  u z n a n e .  T a k  z n a k o m i t e  j ed n ak  s t r a ­
ty , nag rodz i ł a  n i e j ako  w  części w ie lka  B r y -  
t a n n i j a  z a w o j o w a n i e m  p a ń s t w a  M iz o ry  i w i e ­
lu  uoiid e u r o p e y s k i c h  w  I n d y a c h  wschodn ich .

( C iąg nastąpi.")

P o s i e d z e n i a  a k a d e m i c k i e  i  p u b l i c z n e  u n i w e r ­
s y t e t u  IM p i : RATO R SK IEG O  W IL E N S K I E HO, W  CIĄ­
GU r o k u  i 8 i 5 .

(Ob.  D zień . T .  I .  str. 43.)

N a  p ię c iu  posiedzeniach akadem ickich czyta­
ne byty rospraw y n a s tęp n e :

Stycznia i5  X . Ju n d zil  prof., botaniki i zoolo­
gii : O znakom itszych  roślinach ogrodu bo tan i­
cznego. (O b. Dzień. T .  1. str. 2 7 3 .)

L utego  i5  P an  C zerniaw ski prof, lite ra tu ry  
rossyy sk iey : O raepiiriMiiciffH BkpoHcnor.-kąaniH bt>
poecin  m^peiwe HaÓAro^aeMoii, to. jest: O to leran-  
ćyi relig iyney w  Rossyi z  daw na zachow yw aney.

M arca 1,5 P an  Jłoj anus  prof. w eterynary i i 
anatom ii porów naw czey: D ecoupertes relatives
d Vallantois et la. vesicule om bilicale du p o u la in , er; 
observations sur Vopercide branchiate despoissons . 

Listopada 15 Pan Saunders  prof. ry to  w n i-
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ctw a, h isto ry i sątuk p ięknych  i l ite ra tu ry  angiel­
s k ie j ,  czytał w języku  trancuzkim : / /  ladom ośe  
o zyviu i dziełach Sym ona  Czechow icza m alarza . 
(O b. Dzień. T . 11. sir. 624.)

A  a posiedzeniach publicznych n rdynaryvn vrh: 
Czerwca 3o p rzy  zam knięciu rok ii. szkolnego, 

X . K lagi,ew iez prol. teologii dogm atycznev i bisToi 
ry i  koś ciel ney : 0  to lera n cji cywilney.

W rześn ia  i 5 p rzy  rozpoczęciu nowego ro k u  
szkolnego, P an  K a p p e lłi  p rof, p raw  cyw ilnego i 
k rym inalnego  oraz kanonicznego, czyta! w języku  
francuzk im : O źród łach  i  zasadach p ra w a  ka ­
nonicznego. (O b. D zień. T . 11. sir. 248 .)

Jedno było posiedzenie publiczne extraorcly- 
narvyne  cl: i 3 października z pow odu otw arcia 
liowo wybudowanego teatru  anatom ii ludzkiey i 
zw ierzęcej-, na którem  posiedzeniu , P an  L o b e n -  
w ein  zastępca 1 Ą lo ra , dziekan oddziału nauk m e­
dycznych i p rofessor anatom ii ludzkiey oraz m e­
d ycyny  sądow ey, m iat stosowne do okoliczności 
za g a jen ie , w którem  m iędzy inszem i, dał histo­
ryczną wiadomość o nauce anatom iczney w lu łey- 
szym k ra ju , tudzież o m ieyscu teraz na rzeczony 
tea tr słuzącem. Takow e zagajenie  w ydrukow ane 
potem  w typografii un iw ersy teck ie j u  Zaw adzkie­
go. P an  B ojanus  prof, w eterynary i czytał, Des 
princ ipa les causes de la  degeneration des races 
des chevaux et des regies a suivre pour les re­
lever. 1 a R ozpraw a także w ydrukow ana w ty ­
pografii uniw ersy leckiey u  .Zawadzkiego.

N o w y  s p o s o b  w y r a b i a n i a  ł n u  i k o n o p i  b e z  
k ł a d z i e n i a  g o  d o  m o c z u ł y .  T łum aczen ie  
z  dzieła  peryodycznego: B iblio tequeuniversello  
des Sciences, belles-lettres et arts, T . 1. a Ge­
neve i8it>. przez F .  P a s z k i e w i c z a .

I^LTSKO dwa lata tem u jak  P an  L e e  A nglik  do ­
stał p a ten t za swóy w ynalazek w yrabiania ln u  i
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ko n o p i, do którego nie używ a m ocztiły. N a ten  
koniec założył rękodzieł ni ę tyc fi m ateryaiów  swo­
im sposobem  w yrabianych' w O ld - Bou> nad rzeką 
1Lea, blisko L o n d y n u  e .  M ożna lam widzieć 
ciąg ty cli działań i onych wy padki. Uważam  w y- 
liałazek Pana Lec, jako jedno z udoskonaleń n a y -  
w aźuieyszych, które kiedykolw iek otrzym ały  r ą -  
kodzielnie p łó c ien , i przewiduję że spraw i całko­
witą odm ianę w procesie blechu. Jed y n y  spo­
sób , którego dotychczas u ży w an o , ażeby w łokno 
ln u  i konopi pozbawić łodygi drew ney , b y ł ten , 
iż zatapiano te rośliny  do w ody i trzym ano w n iey  
aż do ierm entacvi zgn iłey , wystawiano polem  
przez czas niejaki na słońce, a gdy części drew na 
stały  się k ru ch e , oddzie lano je n areście w ta rli bar­
dzo 'dobrze znajom ey i opisania ńiepotrzebującey. 
A le  przez ten proces w łokno się osłabia, część 
onego znaczna w stratę idzie i len nabyw a ko lo ru  
żółto - zielonaw ego, którego m u odjąć niem ożna, 
ty lko  przez proces blechu kosztow ny i wiele czasu 
zabierający. P an  L ee nie zamacza lnu  i nie rozściela 
go na m uraw ie ; lecz zebrany zw yczaynie, g dy  
już  doyrzeje kładzie m iędzy dwie sztuki drzewa 
żłobkow ane i wyłożone żelazem : spodnia sztuka 
jest p rzy tw ierdzona, w ierzchnia zaś obraca się na 
zawiasach i bije zw olna po ln ie : w ypukłości górne 
wpadają doskonale w dolne żłobki. P rzez in n y  
m echanizm  tem u p o d o b n y , oczyszczą się len zu­
pełnie z isto ty  drew ney i otrzym uje się czyste 
w łó k n o , k tóre następnie ciągnione na grem plach 
rzadszych i gęstszych rob i się coraz cieńsze i do­
prow adza się do s to p n ia , jakiego użytek wym aga.

Proces ten w iele p rzynosi korzyści, Uwalnia bo­
wiem  od wszelkiey m auipulacyi zamaczania ln u

(c) Len tym sposobem w y r o b i o n y - podobny jest tło b i td e *
go jedwabiu. Próbki wzięte od samego Pana L e e  
w  Londynie przywiózł P. JózeJ H rabia  S ierakow ski 
do W iluą i tu w idzieć je można w gabiucęie czytania 
przy  bibliotece uniw ersyteckiey. (H).
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i rozścielania na śliszczu, przezeó większa i lość  
otrzym uje się w łókna które przy tem  jest mocnieysze 
i łatw iey się rozdzielające, tak  dalece, iż po pier- 
wszem w yrobien iu , jest z czego wybrać do p rzę­
dziwa na korony . O prócz tego jest głów na 
korzyść, że konopie i len tak przygotow ane bielą 
się prostem  obm yciem  w czystey wodzie: bo istota 
kolorująca nie będąc jeszcze m ocno z włóknem  
złączona, łatw o się rozpuszcza i woda ją z sobą 
unosi. P roces kładzienia lnu  do m oczufy , s p r a ­
wuje właśnie scisły związek isto ty  kolorującey 
z w łóknem , i bielenie następne tak polrzebnem  
robi. N ow y tedy sposob Puna Łaje, p rzez k tó ry  
w łókno lniane i konopne w większey obfitości, 
m iększe i delikatnieysze o trzym uje się , ko rzy - 
slnieyszy jest od pospolitego, i blech zw yczayny 
niepotrzebnym  ro b i; w połączeniu więc tych ko­
rzy śc i, każdy uzna oczywiste udoskonalenie ( f .

(f)  Odkryc ia  nowe i użyteczne w  rodzaju ro ln iczym 
gdzie indziey  zrobione, zasługują aby w  naszym kraju 
do w iadomości podane były. T ak im  jest wynalazek 
Pana  -Lee tu  opisany. N ow y jego proces chodzenia 
kolo l n u ,  ba rdzo  p rzy d a tn y  w  L i tw ie  h y d : może, 
zwłaszcza w  powiatach up raw ą  lnu g łównie  t ru d n ią ­
cych się. Oszczędziłby robotn ika  w wie lk iey  ilości 
do w yrobku  potrzebnego w  tym czasie gdy  i inne prace 
ro ln icze  dużo rąk  w y m ag a ją ,  a dla lnu  zaniedbyw ane  
b ydź  m uszą ,  i razem cały  proces ln iany  p rędzeyby  
się koń czy ł ,  i do obrotu  handlowego przyspieszał. 
"Wypada teraz  go d o św iadczyć ,  a właściciele ziemi, 
k tó ry ch  ten wynalazek o b ch o d z i , niech raczą w ypadki  
rob ionych  doświadczeń udzie lać  publiczności. G dyby  
k to  z możuieyszych i  oświeconych naszych z iomków 
odżałował kosztu i s ta rań  na p rzeprow adzenie  tego w y ­
nalazku do naszey L i tw y ,  przez własne doświadczenia 
czy przez dojechanie do Pana L e e ,  czy przez dosłanie 
kogo od siebie, albo przez piśmienne zniesienie sie ; ta­
k i  jednąnz naywiększych uczyniłby  dla tu teyszeso  ksaju 
przysługą i zyskałby niewygasłą  w  sercach obywate­
lskich wdzięczność. (ŚT/i



175

M A C I C A  D I A M E N T U .

(W y ją tek  z peryodycznego pisma: JNeues Journal 
f u r  Chemie u n d  P h ysik , von Schw eigger. JB. 
i3 . H e li 1 . A iirnberg. i8 i5 .)

•t^JAMENTY dotąd w Indyach  tylko i w B razylii 
znaydow ano. N atrafiają się one zazwyczay w p rz y -  
sypiskach napływ ow ych ( im  au fgeschw em m ten  
P a n d ę ) z k tórych  się przez spławianie i wybie­
ran ie oddzielają. D la tego m ineralogow ie dotąd 
praw dziw ey pokładni (.L a g ersta e tte ) djam entow  
liieznali. W e rn e r  atoli w rzeczy samey już  p rz e - 
pow iadał, że właściwem ich m ieyscem znaydo- 
wania się pierw iastkow ego, są góry warstowe /ra ­
p u ,  naypoźnieyszey fo rm acy i; lubo takow em u 
jego dom ysłow i 11a bezpośrednich zbywało dow o­
dach. D ok to r B enjam in  H eyne  botanik i badacz 
n a tu ry  tow arzyszący kom panii w schodnio -jndyy- 
skiey w M a d r a s , przyw iózł z sobą, niedaw nem i 
czasy do L o n d yn u  b ry łę  m acicy skalney d jam en- 
tow  z B anaganpaliy  w Del-an z djam entem  
w nicy jeszcze rzeczywiście zaw arty m ; z czego 
jesteśm y już w stanie natu rę  skały takow ey z do­
kładnością dosyć ścisłą zadeterm inować. A że to 
pierw sza jest może sztuka tego rodzaju k tó rą do 
E u ro p y  przyw ieziono, p rzeto  m ineralogom  p rzy ­
jem ną zapewne będzie rzeczą, mieć jey  opisanie. 
M acica ta  djam entu pozor m a gruzłow ato-skupio- 
ney b ry łk i ( Conglomerate •, lecz gdy ziarna jey  
po  większey części są zaokrąglone i spojone ga­
tunkiem  g liny  zbliżającey się z weyrZenia i wła­
sności <)0 u’a l d i , p rzeto  raczeyby tę skałę do m i­
gdałow cu odnieść w ypadało. Z iarna okrągłe z k tó­
ry ch  ten  kam ień jest złożony, składają się po  
większey części z chalcedonu ko lo ru  błękitno sza­
rawego , zbliżającego się z w eyrzenia do hya litu . 
W ielkość  ich jest różna , od główki szpilkow ey 
aż do objętości orzecha laskowego. P okrątk i ta ­
kowe (die JSierchen) pom ieszane są z  u łam kam i
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kątowatemi ja sp isu , rogowcu i  lw a m i ,  okru­
szyny korundu uiedałysię między niem ipostrzedz, 
lubo te, jak niektórzy twierdzą, w pokladuiacii 
djamentowych, tu  i owdzie znaydować się mają. 
Fodlug tego zatem opisania, żadna już niepo«o- 
stuje wątpliwość, że macica dj amen tu skalna. jest 
migdałowcem, należącym do naypoźnieyszey lo r- 
macyi gór warslowych trapu. A  chociaż ziarna 
te migdalo-ksztallne,wcale są różne od ty ch.które się
w naszym krajowym migdałowcu znaydują,jednakże
z wielu wzglądów bardzo się do nich zbliżają.

Z opisania P. H eyne  wnieśćby zdaje się wypa­
dało, żo chociaż, skała la migdałowcu znaczną ma 
grubość jednakże djaineuty w uioy  na pokładzie 
nie większym jak na stopę miąższości, w środku 
są tylko zawarte, iw n in j się ograniczają. Pokład 
takowy różni się od samcy massy skalney zna- 
czuieyszym tylko stopniem twardości. (J . TT .)

W  I A D O M  O S c I l  I T E R A C K I  e T~ ~

1. W  Krakowie  w miesiącu kwietniu roku idą­
cego utworzyło się: Towarzystwo nauisowe uni­
wersytetu krakowskiego , które podług swojego 
statutu składa się z członków ordvnaryybych i 
honorow ych, a rektor uniwersytetu jest razem jego 
prezesem. Innych szczegółów o leni uczonem zgro­
madzeniu jako i statutu jego jeszcze nieogłoszono.

2. W  Poznaniu  część szkolna urządza się po­
rządkiem zachowywanym w dawnych prowincyacli 
pruskich, do czego ustanowiona mieyscowa rada 
szkolna odnosząca się do wyższey władzy będącey 
w Berlinie. Ogłoszono urządzenie examinow dla 
tych którzy po ukończeniu nauk początkowych, 
udają się do szkół wyższych, w czem taki co do 
języka polskiego przepisany warunek jaki zacho­
wuje się w innych krajach j. uskich co do niem­
czyzny , uważaney tu  niejako za mowę cudzoziem-

> ską. Na członka rady szkolney, wezwany dawniey- 
szy rektor szkoły płockiey Niemiec, mąż zasłu­
żony Pan pose  (Jen. L i t .  ZeiU  In t. Jun. 1816.)


